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Prezydent Rzeczypospolitej
prof. dr. Ignacy Mościcki.

Profesor Ignacy Mościcki zosLał 
ponownie w ybrany  n a  następne sied­
miolecie W łodarzem Państw a Pols­
kiego przez większość Zgromadzenia 
\  a rodowego. ,

Takiej większości, jak  8 brn do ­
ły chczas nie było w Zgromadzeniu 
Narodowem. Żaden z Prezydentów 
nie został w ybrany  tak poważną n a d ­
wyżką głosów, jak  p ro ieso r  Mościcki. 
Nigdy bowiem p rzy  poprzednich wy- 
jjoraclł Głowy Państw a większość nie 
dochodziła do 300 głosow posłów i se­
natorów . Dina 8 bm. przekroczyłu o 
wiole tę liczbę,

Prof. Mościcki w kracza w drugie 
siedmiolecie prezydentury , otoczony 
n ietylko zaufaniem  większości Zgro­
m adzenia Narodowego, lecz również 
i powszechnym uznaniem i au to ry te ­
tem, jak im  cieszy się wśród na jsze r­
szych warstw- społeczeństwa.

Gdy przed siedmiu lat) Twórca 
Niepodległości i Wielki budow niczy 
Polski wymienił nazwisko przyszłego 
elekta jak o  najgodniejszego k an d y d a ­
ta n a  reprezen tan ta  M ajestatu  Rzeczy 
pospolitej -— nazw Lko to znane było 
nielicznej tylko warstwie społeczeńst­
wa: znali je ci, którzy z m roków  n ie ­
woli wykuwali drogę do wolnośei —  
i znali je ludzi nauki, którzy n a  ww- 
żynacli in te lek tualnych  to ru ją  drogę 
postępowi wiedzy. Bo prof. Mościcki 

acz wtedy już siw izna przyprószyła 
Jego szlachetną głowę, spędził swe ży­
cie w- oddali od  rozgw aru  p rzyziem ­
nego, nie wym ieniał ani sw ych zas­
ług z okresu  walk niepodległościo­
wych, ani swych zasług z dziedziny 
naukow ej na  d robną  m onetę łatwej 
popularności.

Ale od te j  chwili, gdy pod koniec 
rnuja 1926 r. dowiedziała się Polska, 
ze Józef PiŁsudski w prow adza swego 
to\varzvsza nojów o wolność na  pie 
destał W łodarza Państw a z zacisza 
laoorarorjum  naukowego i zaszczytnej 
placówki wychowawcy powojennego 
pokolenia młodzieży w dziedzinie wie 
dzy tecimicznej, —  od tej chwili m i­
nęło siedem lat i dziś nazwisko P re ­
zydenta Mościckiego jest ustaloną 
wielkością, jest symnolem najideal- 
niejszej osobistości, mogącej w Pols­
ce reprezentow ać Majestat Rzeczypo­
spolitej.

W  ciągu tych siedm iu lat 32 m a jo ­
ny  obywateli p ań s tw a  spoglądały na 
Niego i im dalej czas się posuwał, 
tern silniej uw ypuklała  się w w yobra­
żeniach ogółu piękność duchow a, szla 
chetność i wytworność, bar t  duchowy 
i głęboka m ądrość  tej Osobistości.

Nasza Konstytucja m arcow a n ie­
wiele przyczyniła się do tego, aby oso 
bę Prezydenta  otoczył? autorytetem. 
W ręcz przeciwnie —  wiele pud tym 
względem zgrzeszyła. Tern większa 
,est zatean zasługa, jeżeli mimo to Pre 
zydent Mościcki zdoła! w ciągu m i­
nionego siedmiolecia ni o1y'lko pozys­
kać sonie powszechne uznanie, ale ró ­
wnież au to ry te t  sp raw ow anej przez się 
godności wznieść na poziomy, do k tó ­
rych  żadna m ałostkowość dotrzeć nie 
może. Bo w tym w yjątkow ym  człowie­
ku skupiły się takie właściwości, jak 
z jednej s trony  niezw ykła prosto ta  
fo rm y i przystępność —  a z drugiej 
wielki dystans powagi i au tory te tu , 
jaki cp.chować musi osobistość, sym ­
bolizującą Zwierzchnią W ładzę w R 
publice.

Z bezcennym  zatem skarbem  ogól 
nego uznania  i au tory te tu  osobistego 
wkracza Prezydent Mościcki w drn 
gą kadencję swego urzędowania. Do 
v\ yżyn, na które wzniósł się sw ą k i l­
kudziesięcioletnią p.racą obyw atelską 
i Swe ni siedmioletniem stanowiskiem  
,,pierwszego obywatela państwt 
n ie  dociera ani odrobina tych m ałych 
i m arnych  animozyj, jakiem i nadąsa-

ni przywódcy przekory  par ty jne j za 
truwać chcą atmosferę życia połityeż- 
nego w kraju .

Na tych -wyżynach, na których Pre 
zydent Mościcki waży w swem sum ie­
n iu  decyzje — panuje  nap raw dę  inna 
zgoła atm osfera  i p iękne czoło W y ­
brańca Narodu owiewają najw znio­
ślejsze myśli -— myśli o losie Państw a 
k tórem u od ząrkpia swej Jidodośai 
poświęcił silę1 i v\ ird/.ę, myśli o szczę­
śliwej pr/yszlości Polski,

Drugie siedmiolecie Prezydenta 
Mościckiego oby rozpoczęło się pod 
lak szczęśbwemi auspicjami, jak w 
ty ih  przełomowych dniach m ajowych 
kiedy wreszcie jedyną dewizą, obo- 
wiązującą w Polsce, Stała się: Salus 
Reipublieae suprem a lex!

W chwili, gdy przewodniczący 
Zgromadzenia Narodo-wego ogłos.ł. 
że Ignacy Mościcki został ponownie 
w ybrany Prezydentem, hu ragan  ok 
kuków  powitał te słowa, a z piersi 
wszystkich obecnych wydobyty się 
t ntuz jastyczne o k rz y k ' :

Niech żyje!
Te stówa dzis powJarz i całe spo- 

leczt ństwo. i rozlega ją się one na  ol­
brzymieli połaciach k ra ju  od Karpat 
po' Bałtyk, od kresów Wileńszezyzny 
po kresy Pomorza, od Zbruezu po 
Śląsk.

WARSZAWA. (Pat). Dzi.ś o godzinie 12 odbyło się ua Zamku zaprzy­
siężenie Puua Prezydenta Rzeczypospolitej. Zgromadzenie Narodowe trwa 
Jo 10 minut. Obecni byli posłowie i senatorowie, rząd z prezesem Rady Mi­
nistrów Prystorem i szefow ie urzędów centralnych.

WARSZAWA. (PatJ. Od rana przed 
Zanikiem Królewskim, gdzie o godz 
12-tej zbiera się pow7tórnie Zgromadzę 
nic Narodowe celem zaprzysiężenia 
now oonranego P rezydenta  prof. lgną  
eego Mościckiego zgromadzity sit tłu- 
inv ludności stolicy.

Już o godz 11.30 po Iowie i sena­
torowie przybyw ają  kolejno na Z a­
mek, wchodząc przez b ram ę Zegaro 
wą, p^lem udają  się schodami Senu 
torskiemi przez galerję I pięlra, gdzie 
sk ładają  swe podpisy, dale j przez salę 
Batorego, salę Owalną i salę Obiadów 
czw artkow ych do wielkiej sali Asuin 
blowej, gdzie o godz. 12-ej odbędzie 
się uroczyste jrosiedzenie Zgromadzę 
Ufa Narodowego, zwołanego wczoru; 
pi zez p. Marszalka Św ilalskiego.

Przed godziną 11,45 przybyw ają 
samochodam i n a  Zamek Ministrowie, 
Preze.-> N, 1. lv gen. h rzem ieński,  Pod­
sekretarze .Stanu, \Vojeyvoda Jaro- 
szew ir/  i przez b ram ę Zegarową scho 
d auu  giówiicnii udają się do sali Ry­
cerskiej, gdzie oczekują oLwarćii 
Zgromadzenia. O godz. 11.45 przyby­
wa na Zamek p. Prezes Rady Minist­
rów A. Pry.stor i uua je się do gabine­
tu Pana P rezydenta  Rzeczypospoli­
tej-

Wielka sala Asamhlowa p u n k tu a l­
nie zapeniia się. Po praw ej stronie u- 
staivionego podjum  za jm ują  miejsca 
mmislrowTe i Prezes N- I. K. gen, 
Krzv?mi“ński, po lewej .stronie —  pod

BRONISŁAW U MOSTOWSKI
długoletni członek Komitetu Dyskontowego 

Wilfcskicuo oddziału Banku Gospodarstwa Krajowego
z m a r ł  d n ia  8-go  m a j a  1933 rok u .

O  tej  ciężkiej  s t r a c i e  z a w i a d a m i a
D Y R E K C J A  

Banku Gospodarstwa Krajowego 
Oddział w  Wilnie.

S<?d Najwyższy uchylił wyrok
w spraw a przywódców Centrolewu.

WARSZAW A. (Pat). Sąd Najwyż­
szy na azisiejszem posiedzeniu rozpu 
trywał skargę kasaeyjną obrony 10-ciu 
przywódców Centrolewu, skazanych  
wyrokiem  Sądu Apelacyjnego dnia 51
lutego r. b.

Sąd Najwyższy, po rozprawie w i  
hec obrazy urzrz Sąd Apelacyjny 
rtft. 44 KPK., postanowił uchylić za­
skarżony wyrok Sądu Apelacyjnego

Wykrycie spisku w Hiszpanii.
MADRYT. (Pat). W związku z wy 

kryciem spisku, na czele którego stał 
gen. boded, dokonano liczny eh aresz 
towań wśród kerpusu oficerskiego. Na 
dzień dzisiejszy związki zawodowe 
ogłosiły strajk generalny wr .i-ałej Hisz

Zgiomsdzenie Ne-ocawt w Warszawie.

sekretarze stanu, wojewoda Jarosze­
wicz, dyr. b iu ra  sejmowego Dziados-, 
dyr. b iu ra  Senatu  Piasecki. Przed  pod 
jiun za jm ują  miejsca posłowie i sena 
lorowre w cierninyxli ubraniach. Kilku 
posłów przybyło  w konruszach. P o ­
słowie włościańscy w barw nych  suk 
mamach ludowych. Prócz posłów i ,e 
natorów , którzy bra li  wczoraj udział 
-w wybo~ach Prezyd-enla, spostrzega­
my7 n a  sali również posła Bryłę z Cdi. 
Demokracj,.

Na chwilę przed o tw a r c ie m  Zgro­
m adzenia Pan  Prezydent Rzeczypospo 
litej Mościcki przechotdzi ze swego gą 
b ine lu  do sali .Marmurowe j w tow a­
rzystwie P ana  Prezesa Rady Minist­
rów  P rys to ra  ora/,  świty,  szefa g a b i ­
ne tu  wojskowego pułk Głogowskiego, 
szefa kancelarji  cywilnej D-ra Hełczyń 
skiego, dyr. p ro toku łu  dypl. Romera, 
ks. kapel. Bojanka, zost. szefa gabine 
tu wojskowego  mjr. Jurgielewicza, 
szefa b iu r a  prawuiego Erezydjnm  R a­
dy  Ministrów D-ra PaezowskiegO,  zast. 
szefa kancelarji  cywilnej D-ra Skow­
rońs k ie go  oraz adjulantów .

M ś£od powszechnej ciszy Marsza- 
I tk  Świtałsiii oraz Marszalek Raczkie- 
wicz wstępują na podjum , Marszałek 
Świtalski o tw iera Zgromadzenie, po­
czerń powołuje dwóch sekretarzy : se- 
natorkę H annę Hubicką i posła \Yła-‘ 
dysławu Wojtowócza, k tórzy  stają po 
bokach  podjum . Zkolei Pun M arsza­
łek Świtalski prosi P an a  Marszałka 
Raczku wlezą o zawiadomi' nie czeka 
jącego w sali M arm urow ej Elekta, że 
Zgromadzenie Narodowe oczekuje ua 
złożenie przysięgi

Pan Marszałek Raczkiew:cz udaje

się do sali M arm urow e j, puczem Pali 
P rezydent Rzeczypospolitej Mościcki 
wchodź: n a  salę Asamblową w towa 
rzystwie M arszałka Senatu, Prezesa 
Rady M inistrów i •-wity.

P an  Prezydent Mościcki wstępuj 
na podjum. Po lewej stronie Jego s ta ­
je przewodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego P an  Marszałek ŚwitalskY 
po p raw ej — Pan Prezes Rady Mini­
strów Aleksander Prystor. Marszałek 
Świtalski zapytu je  Elekta, czy przyj 
rnuje urząd Prezydenta  Rzeczypospo 
litej. P rezyden t Mościcki odpow iada. 
,;P r z y j m u j ę Po odpowiedzi Marsza­
łek Świtalski prosi E lekta o  złożenie 
przysięgi przed Zgrom adzeniem  Naro 
dow em  i wręcza m u tekst. W śród  n a ­
pięcia i powszechnej uwagi pada ją  
stówa przysięgi;

„Przysięgam Bogu Wszechmogą­
cemu, w  Trójcy Świętej  Jedynemu,  i 
ślubuję Tobie„ Sarodzie  Polsk.,  na u- 
rzędzie. Prezydenta Rzeczypospolitej,  
który  obejmuję , praw Rzeczypospoli­
tej, a przedewszys tkiem us tawy konstu  
tucyjnej święcu przestrzegać i bronić , 
dobru powszechnemu NartjĄu ze lus+y- 
stkich sił wiernie służyć; wszelkie zlo 
i niebezpieczeństwo od l >aństw<i czuj  
nic odwracać; godności imuaiiU po/- 
skiego strzec niezachu, unie; spraw ud  
liwość względem wszys tkich  bez różni­
cy obywateli  za pierwszą S(d>ie mice 
cnotę; ohonńazkom urzędu i s łużby f>o 
święcić się niepodzielnie. Tuk mi  (lo- 
pomó Róg i Śiuięta dyna Jego Mrku  
Amen".

Pan Prezydent Mościcki odda je ro ­
tę przysięgi Marszałkowi ŚwiiaLskie- 

. ni u i opuszcza salę, odprow adzany d j  
sk ra ju  podjiun  przez przew i przez 
Pana  Prezesa Rady * Alin i.strów Pry- 
stora.

Uroczysty akt zaprzysiężenia skoń 
czony.

Wyrazy hołdu i łyczenśa.

w Warszaw ic i przekazać sprawę do 
ponownego roz par rżenia temuż Są dc 
v i w  iuiij m sk«udz.ii sędziów.

Obraza art. 44 Kt’Jv.. jak wynika 
z orzeczenia Sądu N ajw yższego,rflna- 
sląpiłu z powoiłu nieuwzgiędiiicnia 
przez Sąd Apelacyjny wniosku obro­
ny o wylączenii .jednego z członków  
kompletu Sądzącego.

WARSZAWA. (Pat). Pan  Prezy- 
dene t Rzeczypospolitej Polskiej Ig n a ­
cy  Mościcki o trzym ał od  Prezydenta 
F ran c ji  depeszę następującej treści: 

„Jest m i  niezmiernie milo przesiać 
Waszej  Ekscelencji z okazji  Jego po w ­
tórnego obioru na 'Prezydenta  Rzeczy  
pospolitej Polskiej liajszczcrszc gratula 
cj t  i życzenia [omyślnego wypełnienia 
n o i w g o  m a n d a t  u " .  (— I A lbert Ł obrun .
‘ WARSZAWA ' (Pat). Członkowie 

dom u cywilnego i wojskowego p. Pre 
zydenta złożyli życzenia z powodu pc

uownego wyboru.
WARSZAWA. (Pat). Do karicela-n- 

cywilnej Pana Prezydenta  Rzeczypo­
spolitej nap ływ ają  tysiące depesz z wy 
razami hołdu i życzeniami dla 1?ana 
Prezy denta z pow odu ponownego obio 
ru. D epcsze.nadeslalr przedstawiciele 
duchow ieństw a wszystkich wwznań, 
prziMslawlciele w ojskow.ości, organi 
zacje społeczne, szkoły i insty tucji ,  or 
g an u a c je  )Xilskie n a  emigracji, jak  ko 
lonja polska w Chicago, wreszcie po­
szczególne Osoby.

panji. Strajk jednak nic udał sie.
W  Madrycie doszło do krwawej 

bójki między studentami. Uniwersy­
tety w całej Hi.szpanji zamknięto.

W okolicach Madrytu w czasie wał 
ki ludności z policją, rzucono granat.

Dymisja gabinetu Premi. Pry stora
WARSZAWA. (Pat) Po uroczysteni zaprzysiężeniu Pana Prezydenta*

Rzeczypospolitej Rada Ministrów zebrała się na posiedzenie, na którem  
uchwaliła złożyć na ręce p. Prezydenta dymisję całego gabinetu.

Po posiedzeniu Rady Ministrów p. premjer Prystor udał się na Zamek 
dla złożenia p. Prezydentowi dymisji rządu.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dymisję przyjął, powierzając p. pre 
m.jerów i i pp. ministrom pełnienie obowiązków aż lio eh w in mianowania  
nowego rzątiu. . ___  ___

Po zgromadzeniu Narodowim.

Na !iue>?cni pockijenn widok /.
p d iiiod /ia ik oA cso  Znroin:Kl/,-ni:i . Nurotkiwo- 
go. na ktori-in nokonano w ykom  l’r<yydi-tUa

RzeczypflKjwlStej. N a  Iry b u n ie  m ar.szałkow - 
sk io j siedzi m arsza łe k  SenWIii p. Harakaewic;:.

Pp. Marszalek Sejmu Sw ilałsk i i m arsza­
łek Senatu Raezkiewiej. odjeżdżajij sam ocho­
dem z gm achu .Sejmu na Zamek aby zaw ia­

dom ić P a n a  P re z y d en ttu R . P. o jego p o n o w ­
iłem  w yborze.

Lakoniczny dziennik 
ekonomisty.

t’« całe j Poł a-e ruzjeJ.dża delegacja Ho 
spiKlarcza ScwSetów, i zw i,-d/a wezyetkie w aż  
niejs/O ośrodki pohkiej wytwórj-zości prze­
m ysłow ej (W arszawa, Gdynia, P-oznań. Ka­
tów  ee, ł .o d i  oraz o k o liie ) Celeir. delegacji 
jest rozj, nł(,wanie sie  eo do nM.żliwuśei p<J ■ 
e z \ nlenia u nas zakupów dgodnych dla 
ZSRR.

rfUaliiimy już że w łaśn .e tera-z jest piei w- 
•szorzędna okazja, by utrwalić jaknajlepszc  
stosunki z Sow ietam i na w szystkich polach. 
Pakt o .nieagresję, przem iany polityezno-spo  
ieczne w Niennszerh, angielska kampa-nji 
przeoiwrarfzieekni. stały sje pobudkam i które 
sk ło n iły  oba sij-siadujące kraje do śc iślejsze  
go poro zum ienia s ie  przynajm niej na od-, li­
ku gospodarczym . Polska jako kraj stosunki) 
ivo inedny, n ie  j'ast M>yt siln ie ueuJeżnlom  
od interesów  kapitału m iędzynarodow ego. 7, 
drugiej strony Sow iety z  Łatwością m ogłyby  
wchłom jć po łsa le  nadw yżki eksportow e C.dy 
b v  tylko zechciały ob ińżyć rwo je w-ymaga- 
nka kredytow e

D otycnezas Sow iety kupow ały od na* 
gtównje: żelazo, sta l, blachy, cynk, drut i 
wyroby z n iego, oraz pew ene m aszyny. Arty­
kuły te były  poszukiw ane w  związku z pM 
spiesznem  uprzem yślaw iapiem , olihrzymiich 
terenów  7,SRR. (pierwsza p ięciolatka). Tak 
więc na zakupach w P olsce zysk iw ałby  pr?e 
dew szystkiem  nn&z Śląsk. Obecnie obok roz­
w ijającego się przem ysłu ciężkiego, Sow ie­
ty tworzą przem ysł lekki o nastaw ien iu  ber. 
pośrednio konsum pcyjnem , zanim  jednak wv 
tv. orzą, dopuszcza v ę  do w yw ozu naw et to ­
wary spożyw cze łżyw ność, odzież i  t p.) O 
ezyw iścię, w tych działach handlu inoże  
wzjąe udzilar kilka okręgów  P olski.

Nałoży (pamiętać, że na całym  świec.ie han  
do,l kurczy .s'ę. Potęgi gospodarcze ścierają  
się o każdą okryszynę rynku Każde państwo  
stara się  kupować jaknajrmniej. J e d y n e  Z. 
S.7 R R tworzy narazić w yjątek i woiąż ;c 
szcze w iele kupuje zagranicą.

'* * -r
Jak idzie handel 1‘olski z Z. S R. R.7
Niestety haadel ten w ostatniem  p ię c io le ­

c iu  wcia.ż się. zm niejszał, zw łaszcza v wv- 
wozie J+o Związku. W  r. 19?.0 r. \ w .'rżli-ni, 
za 129 initj- zl.. nahnukutt w r. 1932 "aled 
w ie za 29inilj. A w iec w ciągu dw óch la! wy 

'w óz polskich towarów do Z. S. R. R. spadł 
al sti, ud lj nój zł R ów poczcśaie przyw óz * 
Z S. R R. do P olsk i zin nłeszyl się  w tyni cz»  
sic  z k i  na 19 m lljonów .

W  r o k u  u b i e g ł e m  przyw oziliśm y takie to 
win-e jak teti.ń . futra w ypraw ione, ryby śwte  
że. -nory surow e, m akuchy, rudy stalow e, fu- 
tri: suri-wc. przędze baw ełniane i t. p. 
zillśuiy zaś m etale i wyroby z nich (patrz 
w yżej).
. Ł .. _ ir y

Rimk paiistw ew y Sowietów w strzym ał na 
, "nici,kreślony eza.s w yzyłkę złota zagranicę.

* * *
Jakie jest zadłużenie zagraniczne św .ata?
Na pytan ie to odpow iada berliński in sp  

tut badaniu Ko-njunktur w  ostatniem  sw o.cn . 
spraw ozdoniu. Okazu je się. że m iędzynarodo­
w e zadłużenie w ynosi 420 m il jardów zl. Spra. 
w oz da u ie rozróżnia 4 grup; długów: 1) ‘dłu 
gi zagraoiz-zne po.'ityczne, 2) długji paiistw o- 
we skomercjalE.z.ow ane, 3) długi, publiczn  
4f zisgran'C-/.1K- długi prywatne.

D iugi w pierw szej grupie w ynoszą suinę 
7S m iijia-dów zt. z c.z<lgo ■'7 in iliaroów  zł, 

-slaiim v:ą d-łagj w ojenne nljantów , G .ó w n y n  
w ierzycielem  w t.'j grupie są Stany Z jedno­
czone.

Długi państw ow e .skom ercjalizow aćs sa  
to  lakio długi, Mói-e ]K>wstały z err..sji PB- 
życzek na zagrnn:eznveh r , nkaeli pienięż.- 
nyeh. Są to Inaczej m ów iąc, zagraniczne d łu­
gi państw względem  osób prywatnych W y­
noszą one 126 mii jardów zl. 'Wle-rzycćelanń 
w tej grupie są: Anglja i  znow u Sbin Zje- 

, dn ocjon e
Długi zagrajiiezne publiczne są to różne  

p.iżyozki zagran iem , mias*. pH iwincyj i pod. 
W ynoszą on e  4 n iilja id y  zt.

P ryw atne zadłużenie zagraniczne jest na i 
w iększe i w ynosi 220 m iljardów  zł Zgórą 
lOu m iljardów  zł. tego długu naite.ży się  Sta­
nom Zjednoczonym  poczem  idŁP Francja, 
Anglja, Szwajcar ja » H otandja.

W idizimy wtięc. żc g łów nym i w ierzycieta- 
nti św iata są: Stany Zjednoczone i Anglia. 
Oha te kraje przystąpiły już do rozegrania  
karty długów.

Św iatow a konferencja ekonom iczna bę- 
d./.'ie tylko fragm entem  tej w ielk iej gry.

* * *
Nie w ykręcisz s ’>ę tutwo, sk ładając fa!sav- 

we zeznania o  obrocie, gdyż czuw a nad 'oba 
przeszło p iętnaście tys. urzędniisów- skarbo- 
w n ii  Tvlu rVb ihowicm jest w eałoj Polsce.

w. t

Sytuacja na Giełdach.
WARSZAWA. (Pat). —  D olar i funt zw yż  

kc-Wi ty dziś w  w dalszym  ciągu, przy'•zen 
zw yżka dotara jest siln iejsza , niż funta. Jek  
w ićdoino, tendeneja zw yżkow a dla obu tyeh  
w alut trwa od soboty w ieczorem . W  Z ury­
chu w porów naiiiu z notow aniam i ponkalział 
kow em i dew iza londyńska póddlnełn sie  z 
17.4R na 17,60, a am erykańska z 4,36 na 4,'>9. 
Na giełdzie paryskiej i.ew dyn zw yżkow ał z 
Kó.80 ua 86,20. a N ow y Y oik z 21.40 na 2‘?,03, 
a w ięe przeszło o  pół franka francuskiego  
na dolarze. Na gteldlzie lond yńsk iej za jeden  
funt przy w piałach na Szwa.jearję notow ano  
17.61 (kurs pcnit-dzialkowy 17,50). a na Pa  
ryż 86.12 (podczas gdy w poniedziałek 85.78). 
Przy otwitrcii1 giełdy now ojorsk iej kurs na 
Szwajcar.ję notow ano 22.25 (w poniedziałek  
22,50), a na Paryż 4.53 1 pół (w poniedziałek  
4,58). P oniew aż dolar zwy/.kowat w znaer- 
niejszym  stopniu  n iż funt, na g iełdzie now o  
jorskie.j dew iza angielska spadła z 3,95 u:>
3.91 3$8. na g iełdzie zaś londyńsk iej za jeden  
funt notow ano przy w płatach na N ow y York
3.91 4, p.idczas gdy w poniedziałek icotow a 
no 3.99 ‘7j;8.

W  W arszuwir na giełdzie oficja lnej dolar 
zw yżkow ał od  w czoraj o 20 groszy. Kurs eze  
ku na N ow y York w ynosił dziś 7,70 a prze  
kazu telegraficznego 7,75. D ew iza londyńska  
zw yżkow ała o  12 gr., dochodzą" do kursu  
30,30 —  30.32.
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PfrżeH światową konferencją ekonbmitzną
Współpraca Anglji i SŁ Zjednocz.

Przemówię,ile Mac Donalda w Izbie Gmin.
LONDY N. (Pat), izba Gmm oora 

dowala dzisiaj nad sprawą światowej 
konferencji go^pod .irczej i niedawnej 
wizyty preinjera Mac Donalda w W a­
szyngtonie. Przemawiał Mae Donald. 
W edług jego słów , miedzy Anglją a 
Sianarm Zjednoczonymi istnieje obee 
nie jak najzupełniejsza zgodność po 
giądów co do tego, że światowa kon­
ferencja gospodarcza nie będzie mog 
la zakAoczyć się zupełnem powodze 
ntoni, o ile sprawa długów* nie zosta 
nie rozsirzygnięta przed jej zamknie 
ciem.

Sprana długów nie uioże być nuie  
siona na porządek obrad światowej 
konferencji gospodarczej, rokow ania, 
dotyczące długów', powinny być pro 
w arizonc jednocześnie i równoległe, 
ałe przez inną grupę przedstaw icieii 
zainteresowanych mocarstw. Celem 
tych rokowań winno być ostateczne 
załatw ienie zagadnienia.

Rząd Stanów Zjeduof zouycb jest 
skłonny do wzięcia udziału w dziele 
pacyfikacji Europy w jeszcze w ięk­
szym  stopniu, przyłączając się do pak 
tow konryłjacyjoy en. który en następ­

stwem  byłoby zw iększenie b, zpimtzc.ii 
stwa Europy i narodów zagrożony! h 
wojną, —  Stany Zjednoczone uzależ- 

- uiają jednak sw e stanowisko w tej 
spraw le do pozytyw nych wyników  
konferencji rozbrojeniowej. Sprawa 
ta została zapocząthow ana przez Stim  
sona u obecny rząd Sianów Zjedno 
czouyeh zdecydowany jest pójść jesz 
eze dalej, czyniąc swe oświadczenie v. 
ściśle określonej formie i nadając ran. 
eharakter urzędowy. Deklaracja ta 
ma być uczyniona w W aszyngtonie w 
odpow iednii j chwili, kiedy sprawa /o  
stanie poddana ponownemu zbadaniu  
i kiedy wszystkie szczegóły zostaną o- 
pracow ane.

1,’ządy Anglji i Stanów Zjednoczo­
nych —  m ówił Mae Donald — rozii 
miejąe już obecnie doDrze swe wza 
jemne stmiowi .ku. zdecydowane są 
uczynić wszystko, co będzie w ich ino 
<ey, by zapewnić pozytywne wyniki 
konfereueji i by kontynuować następ 
nic swe wysiłki, zm ierzające do roz­
proszenia ciężkiej atm osfery strachu, 
ciążącej nad pokojowo usposobione 
mi narodami Europy

w -  > ą» --------

Zawieszenie prac Konferencji Rozbrojeniowej.
Przyczyną —  Niemcy.

GENEWA, (Pat). Na propozycję 
Hendersona przerw ano na kilka dni 
prace  komisji głównej w oczekiwaniu  
na  wyniki dalszych rozmów, które się 
toczą pomiędzy delegacjami. Główna 
ro la  w rozm ow ach tych przypadnie 
delegatowi Wielkiej Brytan ji Edono 
wi. k tóry prow adzić  będzie rozmow y 
przedewszystkiem  z delegatem n ie­

mieckim.
Jak  wiadomo, Niemcy zgłosiły po 

prawki, zmieniające całkowicie p ro ­
jek t brytyjski. Niektóre koła konfe­
rencji, a przedewszystkiem  koła a n ­
gielskie, nie tracą nadziei, że Niemey, 
widząc swe odosobnienie, w końcu u- 
stąpią i w ten sposób uda się d oprow a­
dzić do kom prom isu.

Norman Dawis apeluje do Niemiec.
LONDYN, (Pat). —  Rcuenberg u w ażan y  

za osob istego  przedstaw iciela kanclerza Hit 
lera odbył Iłu es. 4 rozm ow ę z INormantm Da 
w isem , podcza=> której były poruszane wszy- 
stk le  w ażniejsze zagadnienia m iędzynarodo­
w e ch w ili obecnej. Norm an D aw is dał wyraz  
nadziei, że N iem cy zm ienia sw e stanow isko

I sw oją  politykę w tak i posou, iż pozw oli to 
na postęp prac w G enewie. Delegat am erykan  
sk i ośw iadczył, że am erykańska opńiju  pobij 
czna uw aża, Iż na konferencji rozhrojeiuoy, ej 
pow iiu ia bezw zg lęau ie  panow ać atm osfera  
dobrej w oli. Od tego warunku zależy pow o  
dzcn ic  św iatow ej konfercr.eji gospodarezej.

Protest Chin
przeciwko zamiarowi sprzedaży kolei wschodnio-chlńskiej.

LONDY V  (Pat). Z Nankinu dono 
szą że po energiczny oh protestach ain 
basadora chińskiego w Moskwie prze­
ciw ko propozycji sprzedaży koiei 
w sctiojnio - cbinskiej przez rząd »o 
w iccki .1 up.m ji, —  rząd nankiński o 
głosił deklarację, podkreślając, żc 
wszelkiego rodzaju układy będące po 
gwałceniem  umowy chińsko - sow.

W A L K I NA D A L E K IM  W SC H O D ZIE
NA.NKIN. (Pał). Japończycy roz 

poczęii energiczny atak wzdłuż lin ji
LONDYN, (Pat). —  W edług in lo rm a cy j z 

■ harbina siln a  Japońska ekspedycja karna  
w yruszyła z  Sui —  F en  —  H o w prow incji 
Kirtnu, kierując s ię  w stronę m iejscow ości 
T unglng. E kspedycja  ta m a za zadanie roz  
proszenie oddziałów  partyzantów chińskie)', 
w spom aganych przez 'cgu larne  w ojska  
ch ińsk ie, zgrom adzone w pobliżu granicy.

W ielkiego Muru Chińskiego i granicy 
mongolskiej.

G a-oizon  Japońsk i m iasta H ulan w Walce, 
która trwała przeszło  4 godziny, rozproszył 
silny  oddział ch ińsk i, zad jąc mu pow ażne  
straty . P oleg ło  przeszło  150 C hińczyków , ran 
liyeh  jesi k ilkuset. O tU ziały pow stańców  
eh ińsk ieli, które zaczęły koncentrow ać się  na 
północ od Churbina zostały  rozproszone

Ministrowie francuscy i par­
lament przeciwko wpłacie 

grudniowej tzty aługu
PARYŻ. (Put). i\h  wezorujszem j»o 

siedzeniu rady gabinetowej zajniowa 
110 się głównie zagadnieniem długów. 
Chociaż kota us*zęouwe nie duły w 
ty m w zględzie żadnych wyjaśnień, w 
kuluarach izby zapewniano, że więk 
szość iriiiffSilów nie jest przychylna  
uregulowaniu zaległej raty grudnio­
wej. W obecnym stanie rzeczy parta 
nieni również nie jest skłonny uo zmiu 
ny swego punktu w idzenia. Rząd, któ 
ry nie powziął jeszcze w tym wzglę 
dzie żadnej decyzji ma zwrócić się do 
W aszyngtonu i Londynu o  dodatko 
we informacje, dotyczące warunków, 
w których mógłby podjąć rokowania 
celem ostatecznego uregulowania za­
gadnienia długów bez uprzedniego 
podnoszenia kwest ji lej spłaty. Rząd 
ustalić ma swe ostateczne stanowisko  
po uzupełnieniu posiadanych przez 
siebie iuforiuacyj.

Mtsja sowiecka w Łodzi.
ŁÓDŹ. (Pal). We wiór tik rano  przy 

była tutaj sowiecka misja handlowa, 
pow itana na dw orcu przez przedstawi 
cieli łódzkich sfer gospodarczych.

Po śn iadaniu  goście zwiedzili tu ­
li js/e zakłady przemysłowi

W  rozmow ie z przedstawicielem 
PAT. członek delegacji p. T am arin  oś 
wiadc/ył, że podstawowym Zada nic™ 
delegacji -sowieckiej jest u zapełnieni u 
istniejących braków wymiany gospó- 
darczej z Polską, k ló ra  to w ym iana 
pow inna ulec znacznem u zwiększe­
niu. s

Zjazd kotisuldw poiskirh 
W  Z. S. P Rr

MO.SKW1A (Pal) — R ozp o czął się  p u l  
p rzew o d n ic tw em  p o e ta  RzeczypiwąroF-U;j v\ 
M oskw ie Ł ukaą iew ao za"z jazd  koi.suUW  imiik 
sk ich  w Z.SRR., w  obccuości pjj*vb\ ych  /  
W arsz a w y  n a cz e ln ik a  w ydziału  V s3 io (Je-c  
go m in is tra  S ch actz la  i n a cz e ln ik a  w ydziału  
p e rso u aJn eg o  D ry in era .

W  u l).ad a , h b ra li udzuai: k o n su l gtuieriU 
n y  w C h arkow ie  K arszu  —  Sicdlcckii, ko n su l 
w  L en in g rad z ie  S trzem bosz, w Sgyflósie Sli-b 
low ski ii k ie ro w n ik  k o n su la tu  w Kti jaw ie  K ur 
n ick i.

Po sukcesie Kpt. Skarżyńskiego.
Lat do R-o de Jaaeiro.

RIO DE JANEIRO. (Pat). Poscl 
stw o Rzeczypospolitej w Rio di Jane­
iro skom unikowało się z Kpt. Skurzyń 
skiin, przebywającym w Mnceio. 7 
udzielonych przez bohaterskiego lot­
nika infonnacyj wynika, że )>o dokład  
nem obeji*2emu samolotu, który doko 
nał tak długiego lotu bez lądowaniu, 
kpt, Skarżyński zamierza przybyć dro 
gą powietrzną do Rio de Janeiro. Kpt. 
Skarżyński pr.lgnie odo tedziy kolonję

G r a t u l a c j e .

z r. 1924 będą uważane za nieważne.
Rząd Chiński dodaje w swein ośc 

w 1adczcn.11, iż wszystkie sprawy, do 
tyczące kolei wschodnio - chińskiej, 
powinny być *  dalszym ciągu rozpa 
trywane w obopoinem  porozumieniu  
przez rząd chiński i sow iecki i powin  
ny podlegać układom zawartym przez 
dwa zainteresowane rządy. L

WlAiRSZAWll, (Puti. W' związku ze
izv ycif!sk1’ 111 lotem kpi. .Sknrżyń&kjego Zarząd 
Główny Ligi Obrony Powietrznej Państwu 
wysłał do bohaterskiego lotnika oraz do n- 
żynierów Drz.ewiockjego ,i Rogalskiego nasię 
pujące depesze:

..Kapitan Stanisław Skarżyński. Dra/.yija. 
Maeeio (Natal).

Bohjo rskienu Pierwszemu zwycięzcy Al 
lantyku Zarząd Główny I.OPP przesyła nuj 
serdeczniejsze gratulacje. Prezes ini. Moniu 
szko--. ,

„Sekcja Letnicza Studentów Politechniki 
Vv ai-szawsklcj. —  Okęe-le.

Znakomitym konsiruklorom RWD. 5, tuż. 
Rogalskiemu J Drzewieckieniu Zarząd Giów 
ny LOPP. składa z racji zw j ' leskiego prz.c 
lotu Atlantyku przez kpt, Skarżyńskiego naj 
sei-dcezniejf ze powinszowaniu. —  Prezes inż 
Monuiszko’.

WAPlSZAWA, (P a ll. —  Liga A forska-t K r 
loń jaJna w y sta ła  d o  k p t. S k arży ń sk ieg o  do

„Gobeliny Wilenskio"
Vł ydu rie

Rady Wileńskich Zrzeszeń Artyst.
z 20 repro<lj!cc,arai.  

Z a w i e r a
I. , W a r t o i c  h is to ry c z n a  i a r ty s ­

ty cz n a  g o b e l in ó w  K a te a r y  wileńskiej*1 
z a p i s a ł  D-r,  M ore low ski .

II. . O b r o n a  g o b e l in ó w  w i leń sk ich .  
F a k ty ,  d o k u m en ty ,  j t o i ,  p r» sy “ , o d ­
czy t  M Z u am iero w sk ie j -P ru f fe ro w ej .  
. O  gobelinach**, o św iad czen ia  ró żn y ch  
inaty t .  i z rzeszeń  w W ilnie  i W a r s z a ­
w ie  w  sp ra w ie  sp rz ed a ż y  g o b e lin ó w .

CENA 4 ZŁ. 50 GR.
D o c h ó d  p rz e z n a c z a  s ię  na  ra to w a n ie  

K a te d ry  i gobelinów  
' c n a b y c ia  w e w szys tk ich  k s ięg arn iach

poselstw  a iRzt.czypospo-litej w Rćo dc .Tane!r > 
d epeszę  n a s tę p u ją c e j treśo i:

BohatersKlem u zdobyw cy Atlantyku, k tó ­
ry rozn iósł szeroko po śn ie c ie  sław ę linienia  
polsk iego, przesyłam y najserdeczniejsze gra 
lulaeje.

Liga Morska i K oloujalna (— ) Gen. Or­
lica —  Dreszer.

WAJiSZAWA, (Pat). —  Do Aeroklubu ILi 
czyposjHitiiej napływ ają liez.ne depesze z kra 
ju t zagranicy z gratulacjam i z okazji wspą 
iiiulcgo w yczynu kpt. Skarayńskiego.

PARYŻ, (Pał). —  M inister lotnirtw a Picr 
re Cot w ysta1 do kpt. Skarżyńskiego depesze  
w inszującą mu rw ycięskugo lotu, który przy 
nosi zaszczyt lotn ictw u polskiem u

Ndkładem Księgarni F. Hoeslcka

( l
Ig n a c y  h u m n ic k i

Twórcy „kryzysu 
■w Palsca

, TR E^Ć- Mo,e prawo do przemawia­
nia.—  Dzień wczorajszy —  Destruk­
tywna robota dawnych ciał ustawo­
dawczych.—  Grabazczyzna i jej fa­
talne akutki —  Rola Narodowej De­
mokracji.— Rządy pomajowe.— Błę- * 
dy.— Środki ratunku j

Cena 2 zł.
Do nabycia we wszystkich kaięgarniach

B l l l f  | Czas najlepszy do odną-
U  W  M U M l  wiania domów, posadzek, 
drzwi i okien faibami, które dają K/0% 

t rw ałość?
S K Ł A D  F A R Ę

FRANCISZKA RYMASZEWSKIEGO
WILNO, ul. tolckleuticza 45.

n

W N I E M C Z E C H .

polską w Rio dc Janeiro i w Kuryty- 
hie. Władze brazylijskie oraz przed- 
stawieelc towarzystwa lotuiezego Ae 
i-opostałt* okazują lotnikowi polskie­
mu wszelką m ożliwą pomoc i czynią 
mu ułatwienia.

PARYŻ. (Pat). Według doniesień  
z Rio de Janeiro, kpt. Skarżyński w y­
startował we wtorek rano z Maeeio w 
kitrunku Rio de Janeiro.

hftler I min. Blomberg 
w Królewcu.

BERLIN. (Pnij. We wtorek rano 
kanclerz Hitler i nun is te r  Reielisweli 
ry gen. Biomberg przybyli sam olotem  
do iwółewca. Po wylądow aniu  o b a j 
ministrow ie udali się do koS,ztir l\< ich 
iwehry

'Biliro Gonti poukresia, żc kanclerz 
t m inister Reichswehry przybyli d j 
Prus WfcicjKjfdtuch ceimn omówienia z 
ezotowem osobistościami prowincji 
szeregu sp raw  polityczne eh i gospo­
darczych

Umowa francusko-nlemieckz
o nlfastosowanie represyj prasowych

BERLIN. (Pat). A m brsador f r a n ­
cuski w Berlinie Francoi.s - Poncet in- 
tt rw enjował u m/fustra  von Neuralłta 
w psraw-ie represyj niemieckirli wo- 
l>ec prasy  francuskiej. W toku k o n fe ­
rencji wysunięty został projekt zawar 
eia umowy o n iestosowaniu przez oba 
rządy repres\ j prasowych.

Akcja komunistyczna.
R KR LIN, (Pat), —  W edług doiiteslrń  pra­

sy  n ( -ii.rfidth czasach knaiuniśr! przy ze  
m ocy u h .tek o treści w yw rotow ej, kulam i.) 
wauych nu całym  nbs/.aize il/e s/,'., r#żwi;a- 
ją energiczną agitację. Z uwagi na wćelku 
r.auUse.rin.wanic pci-snnciu, policja p .lit;, !■/ i 
nic. xdcłula dntychczas w yśledrió  rentrati lej 
. ielcgiSaci organlfticji. Ogłtoizony v» tej sjira 
wic krm unikat apeluje do lu ib ieści, aliy p n ij  
c y n i lu  się  do w ykrycia sprawców i oddawa  
tu ich w ręce poiieji.

Samobójstwo wybitnego 
komunisty.

BEiRLIN, (Pal). •— J>’uro Wolłla doiio&i. 
że Były przt>wo<in.'K?Jujcy frakcji konimuslyi-/ 
nt j w Sejmie Dawurskim 
muibujstwo, pr/cc-ćuajijc sobie lętnięt*.

Koresponaent ncrwesKi 
pod kluczem.

BERLIN, (Pat). —  Korespomw-jit b er liń ­
sk i ó /lro -iik ó w  norw erskich Larscu został, 
wctihig doniesień  pinsy, arcs/tow any w War 
ncm m nd e. I.arsen, który jest członk iem  par 
tji socjat —- dcuiokrutyeziicj, og ło sił osla tn io  
w norw eskim  dzicnnAkii ,,;\ord lvs artykuł 
pod tyt: „Straszny terror w idoczny zbtiska' .
B O B — — M H m iB ia iM —

Ufoczystosć polska w Chicaga
LHILAOO. (Pat). Ubiegłej niedzieli w ptjr 

ku Hninboila u stop pomniku Kościuszki (Nfl 
była się imponująca urOC/j slo.śe, w Ulufej 
wzięły udział tysięczne, rzesze Polaków, za- 
nr.aszkaiy il» w tih ragu, i pizp bylyi li z „ko- 
liczny ch iiiiasl

W iMoczyslośoi Ytzięki Udział ambasador 
Rzeczypospolitej Polskiej w Waszyngtonie, 
Stanisław Palek, generał Górecki, ltunsul ge­
neralny Zbyszewsld. oraz liczni przedstawi­
ciele .sluwarzyszeń i organizacyj polskich w 
lAniertce ,

Wygłoszono szereg jn-z.emówień. Między 
in. przemawiał generał (foiTckk który zazna­
czył, że przemawia jaki żołnierz polski. W 
przemówieniu podkreślił z jednej strony wy­
siłki pokojowe Polski, z drugiej gotowość Pol 

l ski do obrony granie.
Ambasador Patek zuz.nałrzyl, że przywozi 

jjoźdrow-ie.nia Polski dla Polak<>\v amerykan 
i skirli, których misją ji d przyczynie się do 

wzajemnego zrozumienia i zacieśnienia węz­
łów, nawiązanych przez e.ofeius/kę i Pubis 
kiego między obu krujami.

Terror wobec obywateli 
polskich.

KAGEN, (Pat). —  Terror wobec s-tiywilie 
U piilskieh na terenie W*-stfalji i Nadr nij 
nie ustaje. W tiobuin w okrutny sposól /.’ii-- 
tanc się nad obywatelem pcł-slćm kupieni 
Józa-feni Scbmizerem SeL nłtzcr, eiężko pi>- 
Ulty, leży  omenie w s/pLaiu. tec-ząe ;>ię /. 
ran. W  ińatinuudzie z.nikt be* śiadu obywa 
teł peLski itubei'. — - W wielu uitestaeh zag- 
Jębia Rubry w olatmeh dola n d-Hrimano 
l ezi.yeh aresztowań obywalteFi polskich. —  
Kousuiat polski w I'.ssen we wśzystkieb wy 
padkaeti in le^wen jo wat u wtaifz.

LoFnetujemy Świat;
Drugie podpalenie.

Krzicze.liśeie, gdy stosy inkwizycji syciiy 
się książkami, petnemi nieraz blużnerstw i ul 
szu. krzyczeliście, gdy wydawano wyroki po 
tępiącej na dzieła, burzące nieraz lad i po ■ 
rządek

Patrzcie!
Czleromiljunui.e zgórą miastu h onzff- 

wyeh koszul Btrlin. Miaj-see, gd.de skupia się 
w zrok całego Świata.

L-nter der I inden wylewa się przed olbrzy 
111 i gmach opery. Na placu płomyk płomień, 
pożar. —  Oto jest drugi pożar czcicieli ogni i 
i słońca, oto jest drugie podpalenie Reiehslu 
gil. W spótc-esny stos lni.wizycyjny, rozpalo­
ny przez nitiiiaw isć. liokoiu tluiu krzyczący 
wniebogłosy. .Sziundary łopoczą. Kai broń 
Heli Hitler!

Prócz Pruskiej Ribljoteki Państwowej, 
prócż Ribljoicki-Uuiwcrsj leckiej jiosiuda jesz 
Cze Berlin Miejską Bibljojeke Publiczną, 110 
bibljoiek ludowycii, ót) czytelni, szereg księ 
gożbior&w prywatnych i specjalnycli. Stoją 
długie zerugi tomów, sztywno rówę.ające w 
prawo —- bujowiiikósc uiysii i ducha. Ileż tu 
zmagań się i wysiłku, ile o\ycięylw i klesi: 
ile prawdy i biędu. Sloją rzędem, jeden przy 
di ugim, nic-raz na ibardziej zaciekli wrogow ie. 
nieraz ijczwiedni sojusznicy. Jest cisza i pól - 
mi uk I tylko ciche stąpanie urzędnika bibljo- 
teczncgo, tylko szelest książki wysuwanej z 
szeregu, tylko szept sprawdzanych rewersów.

W tt-n spokój skupienia i myśli wpada 
bronzuwy tłum. Precz z przeciwuikanu Adolfa 
llilkra! Piecz z sit-wcami ludu i pokoju! Precz 
z wrogami rasy niemieckiej.

1 oto widz*' owych jeńców, pochwy eony cli 
z ciszy bibljoteL, w leczonych na publiczna 
.śmi||tt prziai ginaciiem OjH‘ry. Oto dwaj bi'i- 
ęia Henryk i Tomasz, autor satyry' „bas kei- 
seureieli" i autor „Góry czarodziejskiej”, dalej 
autor „.Nafty , autor „Na zachodzie bez 
zmian” a jeszcze dalej leorc-lycy socjalizmu i 
komunizmu, daleą'pcdagog i pacy lisia, .deolog 
kstoliokiego na świat poglądu, Fryderyk ■ u- 
erSter —  i dtugi szereg innych myślicieli, lite­
ratów, artystów. \V.szystkicb sig zrzuca ni 
wspólny -stos całopalny —  na chwałę Trzeciej 
Rzeszy!

.są wśród nich moi przyjaciele i są .moi 
wrogowie. Lecz dziś w clrvvil: zwyx‘ię-slwa za- 
ślepiiuua, salutuję ich wszystkich, płonący di 
razem Za śmiałość myśli, za odwagę przeko­
nań

A zam yślenie ,'inoje p rzery w a  przeciąg ły  
okrzyk  dobiegajiriiy od g m achu  O pery:

—  Ifeil H itle r ' Lob.

W dn. 14 b.m, rozpocznie się sprzedaż biletów W lf i lK iG j  L f i t e r j i  F a n t o w e j  na bezrobotnych. 2.500 'antow o dużej wartości.

LISTY PODWAWELSKIE.
Heliadd i Roma na Salwatorze.

( Wywiad z proj. T. Sinko).
Przyznam  óię, że m iałem  nieco t re ­

my, w ybierając się po wywiad do p r o ­
fesora Sinki.

Zdawałem sobie sprawę, że sk rom ­
ne moje wiadomości z dziedziny filo- 
logji kiasycznej w ykażą ca łkow itą  n a ­
iwność am atora,  wobec głęboHej w ie­
dzy jednego z czołowych hellenistów 
polskich.

Kobieta z salam i lęka się wieczuie 
szm inki zawodnej i n ietrwałego o- 
łówka do karm inow an ia  ust, a dz ien­
nikarz, jeśli m a  sum ienie  i trochę s  ̂ - 
mokry tvki —  boi się jak  ognia luk i 
szczerb skrom nej encyklo[>ed i swego 
mózgu.

* * * <
Jedzie się na  Salw ator przedpolu 

powyin trochę tram w ajem  k ra k o w ­
skim, dostosow anym  od tła miasta. 
Widocznie wszystko, co u nas z tego 
tła w yrasta, a w końcu przerasta ji 
m usi razie Choćby, d la  przykładu, 
szklany ginach na A-B, niedopasow a- 
ity do stylu Rynku. .

Na Salw ato tze drzem ią domy i 
dom ki, wTy tw orne  wille patrycjuszow 
a k ie  i skrom ne budow le małomies/.- 
czańskiej, podm iejskiej tandety.

Wisła przepływ a tuż, tuż, ale nie 
ta szeroka, rozlewna, w idziana z m o ­
s tu  Poniatowskiego, ałe jakaś  n ieś­
m iała ,  zam knię ta  w sobie, zreduko­
wana, niby emeryt, spoży wający swój 
chleb bene m eren t.um

* A: *
D om ownica sk ierow ała m nie do 

pracowni, mieszczącej się na  III  pię­
trze okazałego dom u na stoku nadw iś­
lańsk im  Salwatora. Znalazłem się w 
pracow itej samotni, oderw anej od 
spraw codziennych i telefonu.

Prof. Sinko —  młody z twarzy 
zdrowej, opalonej i ruchów* zam aszy­
stych, oczy m ądre, reflektory  z za o- 
kularów , w ustach  nieodłączna fa je ­
czka. Ta sama ponoć, co ułatw .ala śp. 
Briandow i gadulstwo, uczonem u p ra ­
cę, a niżęj podpisanem u —  kryzys.

•Ąi * ■ *
Sprecyzowałem pytania. P o w ta ­

rzam  je tu w kolejności rozmowy już 
czysto oficjalnej, kiedy po k ro tk an  
wstępie prysty lody. Zasługa to s ło ń ­
ca majowego i niezm iernej uprzejmoś 
ci gospodarza.

1. Co Pan Profesor sądzi o usiło­
w aniach unowocześnienia łaciny, jako 
jeżyka m iędzynarodow ego? Podobno 
zainteresował się tym  problemem 
czcigodny prof. Zieliński?

—  Beznadziejna spraw a. Osobiś­
cie w ładam  językiem  łacińskim  z rów ­
ną łatwością, jak  polskim. Ogłosiłem 
większe prace  w tym języku W s p o ­
m nę choćby o dziele lnem, dotyczą- 
cem jednego z ojców Kościoła, św 
Grzegorza z Nazjanzu i o całym sze­
regu ar tykułów  w* czasopiśmie „Los ‘ 
i o m onograljach , w ydanych przez 
Akademję Umiejętności.

Ale usiłowania uwspółcześnieni t 
szlachetnej łaciny*, dałyby* wyniki f a ­
talne, spowodowałyby barbaryzacją 
tego języka, tak jak łacina średniowńe 
czna, nagięta  do języków* poszczegól­
nych naro d ó w  europejskich, trąciła 
poprostu  b a rbaryzm am i lokalnemi 
coś niby „cum  boris, lasis et granicie 
bus...“

Byłby to język naw pół sztuczny, a 
i tak niew-ygodiny do w yrażania  b o ­
gactwa współczesnej myrśli i lechnikt.

Zamiast języka anielskiego —  w y­
starczy angielski.

2. Posługujem y się term inologją 
IT. Nietzschego, m ów iąc  o pierwiast 
ku  d jonizyjskim  i upollińskim w sz tu ­
ce greckiej. Nie wietn, czy akcepittie 
P an  ten dualizm, lnimolo zapytani: 
czy* m ożna wogóle postawić pewmc po ­
stulaty  i powiedzieć, że element djo- 
nizyjski w* sztuce jakiegokolwiek n a ­
rodu  jest bezsprzecznie silniejszy, bar 
d /ie j  tragiczny i agresywny i stanowi 
zwierciadło życ i i  naszego? A mimo:o 
należałoby d ać  p ierw szeństwo e le ­
mentów i apollinskietnu, kojącemu, 
godzącemu nas z życiem i jego prz<‘ 
jaw*ami, więc religijnemu?.

—  k o n s tru k c ja  z g ru n tu  fałszy wa. 
Chór djonizyjski m a  niby wypromie- 
niać apollińską wizję tego, co się d/ie  
je n a  scenie. Straszne pom ieszanie p o ­
jęć! Przecież chór ten spełniał zada­
n ia  „upollińskie f, upom inał i zwraca! 
się w* tonie m oraliza torsk im  nietylko 
do dram atis  personae, aie i do widza, 
To, co przeszło z mislerjów* do l i te ra ­
tury, nie miało wiele wspólności z ek 
slazą djomzYjską!

W r. lńdO ogłosiłem w Pam iętniku 
W arszaw skim  artykuł,  w* k tó rym  za­
przeczyłem stanowczo, aby tragedja 
grecka m iała  ch a rak te r  specja ln ie  re ­
ligijny*. Uświetniała ona  ly*lko uroczy­
stości djonizyjskie, alt: nie była mab >- 
żenstweiii.

Jeśli zus chodzi o k ry te r ja  głębsze 
jeśli zastanow im y się nad  tern, które 
ntu eh m en to w i należy dać przewagę 
w sztuce, to powiem jeno:

odróżniam  sztukę rozrywkową, 
p izez m ałe  ,,s“ , stosowaną .do życia 
i jego małych, przyziem nych zainte­
resowań,

i szLukę autonom iczną, o znacze­
n iu  ideologicznem, jako nadbudow ę 
rzeczywistości i budowę nowej.

Poezja taka  ma laką sam ą  racie 
bytu, jak  życie —  jest ona snem u

czemś lepszein, jest uzupełnieniem 
naszego życia

Proszę się nie śmiać, ale czy zdaje 
P an  sobie spraw ę, czemu zawdzięcza 
swą popularność „T ręd o w a ta?” Pioz- 
czytywafy się w niej różne btedule, ±.tu 
uezycielki, licho p ła tne  u rzędn iczk : 
i h d. Szukały w lej powieści swego 
o rdynata . Spełnił się icli „W ansi li 
t r a u m ”, jak m ówią psychoanalitycy.

Poeta sni to, co leży n a  dniepdu 
szy ludzkiej i tłumaczy te sny. M e po 
może tu żadne sztuczne kategoryzo­
wanie. 1 wtedy zdobywa .sobie czy tul 
nika...

3. Przyjm ujem y, że ku ltu ra  an ty ­
czna, w szczególności grecka, d a l i  
św iatu  w*artości wieczne w form ie i w 
rozpiętości. Czy nie zachodzi dziś pe­
wien anachronizm , gdy upizy tom ni- 
iit) sobie nierealność, idei platońskich, 
ponadrzeczywisiosć m.tycznego dziś 
źródła a n ty k u  wobec potężnej fali bar 
L arzyństw a, panoszącego się nielylk 1 
na Wschodzie, ale i w sercu Europy?

—  Ani trochę!,Czerpiemy soki ż 
wolne naszej ktillury i cywilizacji eu ­
ropejskiej z pnia inaeierzysiego Gro 

'cji, Rzymu i —  Jerozolimy.
Począwszy od zagadnień re lig ij­

nych, społecznych artystycznych, 
skończywszy nu drobiazgach kostjumo 
logji, korzystam y n ieustannie z posiz- 
wów greckich i rzymskich. Tomaisz / 
Akwinu był Aryslotelikiem a my z a ­
pożyczamy budulec nrszego „kościo­
ła ' u Tomasza z Akwinu fe y  inych- te­
ologów z pod znaku  Arystotelesa i 
Platona. -

Swiatoburczy bolszewiztn jest, nie 
stety, urzeczywisliiieuicm idei p la to ń ­
skiej o pańshview .ńoskonalem “, zbu 
d o w an e 111 rozum  o w* o.

Szaleje tam etatyzm, posunięty Jo 
granit  absurdalnych. Stłumienie jud 
nostki i ispauperyzowanie jej ducho­
we i m ate r ja lne  kosztem onmipotene>i 
państwa. Państwo, jako m onstrum  lu ­
dożercze, stawny Lew jalan

Tak lo już jesl Dopoki pozosta­
niem y Europejczy nami, naw et obec­
nie w czasie uak tua ln ien ia  Eurazji,  
budujemy ciągle na  fundam encie  au- 
lyku. Musielioyśmy zburzyć wszys-tko, 
budowę, nadbudow ę i podzienme 
sklepienia naszej cywilizacji, aby u 
ciec przed tradycją i oderw ać  się od 
pnia deseemleiicjt. Nie wipm, czy b a r ­
barzyńcy, co podejm ą ten trud, będą 
•szczęśliwsi od nas, jako  nieobarczeui 
przeszłością.

4. Pisał Pan Proiesor swego czasu 
o Asnyku. Nie znam, ni'\stety, L-j 
pilmy...

•—- Pisałem o nim niewiele. Jedeu 
jedyny* ar tyku ł  p. 1 „Antyk Adama 
Asnyka?j stanowił przedm iot n ied aw ­
nego wykładu.

Jestem tych sam ych przekonań  co 
do twórczości El-y, co i Wyspiański, 
który go n a /w a l  „orłem, ale w ypcha­
nym...11 Pozoslawił n am  Asm k p ięk­
ne wypracow*ania publicystyczne z o- 
kresu pozylywiznut, zaś poezja jego 
(poza erotykami) —  bardzie j  dziś m ar 
t w l  mz naw et poezja Konopnickiej. 
'Mu form ę cudow ną i —  nic więcej.

5. Na czerwiec szykują n am  w 
Kiakowie uroczystości Norwidowskie. 
Ponadto, jak  ani w*iadomo, zajmuje 
się Pan  obecnie Norwidem. Proszę mi 
po wiedzieć cos na ten tennit!

Nhe m am  nic wspólnego z komite 
tom Norwidowskim. Powiem tylko, że 
21 m aja  r. p. ukaże się w „II. l iu rjerze  

’ Codz,“ m ój ar tykuł ji. t. „Poela-lrutl- 
n y ”, wykazujący, jttk bardzo nie r o ­
zumieją Norwida najlepsi znawcy i 
entuzjaści.

Zygmunt Wasilewski zwrócił nie­
daw no uwagę na to, że wiersz ściśle 
autobiograficzny, ip l. „W czora i 

odnoszący się do głuchoty f i /y  
cznej Norwida, t łumaczą ,dtx:ydujący” 
znawcy na swój. •-.posób: połhycznie i 
metafizycznie.

\YT poemacie „A Dorio ad 1’hrygi- 
tim” widzą jakieś analogje podstawo-

w*e i Komentator w-ilenski t ł um aczy  
lyTui i t reść:  „od  k u l t u r y  do b a r b a ­
r z y ń s t w a ” . W istocie m o ż n a  w z w y ­
c z a j n y m  elkoy koni e  znalt-żć, p r z y  o d i o  
b i tne  fatygi, że A Dorio au  Phrygium  
o zn acza  po jęc ie  ton i k i muzyczne j ,  pa 
p ro s tu :  od Klasvczności  do  r o m a n t y ­
zmu.

Twórczości Norwida poświęciłem 
rozdział w dziele, które m am  obecnie 
na warsztacie, p. 1. „H ellada i Roma 
w literaturze polskiej XIX i XX wie- 
k u li. Rozilział ten, noszący tytuł „Kia 
s je zn y  laur N orw ida” , ukaże się w ob 
jęiości trzech arkuszy  d ru k u  w „P rze­
gląd e Pow szechnym ”, w zeszytach 
za maj, czerwiec, lipiec.

U w azam, 
Ni.rwida i

w gloryfikowaniu

czwartego Wieszcza N arouu
przem ianow aniu  go na 

jest p e ­
wna przesada. Norwid posiadał g łę­
boką kulturę umysłową, to eo Niemcy 
nazyw ają  ,,-ein p ro iundes  W issen” 
ale, proszę mi wybaczyć, był niestetya 
duchowymi jąkałą... W ięce j wiedział i 
czul, niż umiał wyrazić w słowach.

* f; i  *

Kiedy na  odehodnetn pozwolił mi 
] rof. Sutko przeglądnąć swoje n ieda­
wno wydane przez Polską Akademję 
Umiejętności dzieło p. ł. „ l l is to r ja  li 
teralury g reek ie j” ,‘»owoc wieloletniej 
pracy, mogącej w*ypetnić życie kilku 
uczonych, zrozumiałem, że miałem 
zaszczyt rozm aw iać przez godzinę z 
jednym  z najw*ięks/:vch liumanislów 
polskich z człowiekiem którego zas:ęg 
umysłowy ogarnia tysiąclecia. Korze­
niami tkwiąc w błogosławionej z ienr 
helleńskiej, bierze w pierś szeroką i 
s ilną oddech pól nadwiślauskich. Ko 
ęha wiecznie żywy i ożywiający świat 
antyczny, a m iłu je  i i teztniernie tw a r ­
dą rzeczywistość zbiorowego życia 
polskiego, rwącą się ku słońcu i wiel­
kości.

Jakób Lewittes.
i
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Smutne sKutki Jazdy na gapą.

W ezera,j rano w p o o llłu  B iałegostoku, po 
przejściu peeiagn nr. 722 zdążającego w Ule 
cuiikil W ilna, /.mitoz „ iii, na nasypie kule jo - 
a iu i  nieprzytom nego uż*»*.*jv,:ię. Był lo  żoU 
tcien. sk ładnicy m ateriałow ej w Białynisto- 
Łu. 22 letni Julian  T arasiew icz.

Pracprcw-adzouc dochodzenie nykar.alo, iż

Hoiszany.
ECHA ORCHOPFT 3 GO MAJA

W  dniu 3 maja z okazji iiroozyaloórr świo 
la  narodow ego %  a s ie  mWurtccizk-o przybrało
odśw iętne oblicze: udekorow ane dom y, upii 
rządkowa,ne ulice. odśw iętne uiirauaa i Ujnuc 
ch m ęle  oblicz-ęt. przy trochę jMchmurzoitron 
liieb-że, podnosiły harił kU‘.r uror./\ Po
nabożeństw ie w -k ośęikde i św iąt\ iwach in­
n ych  wyznań w szelk ie  organizacje d stow a­
rzyszen ia  ustaw iły sit; na iplaeu rynkow ym .
g-dtzto przeaiiówżtenie wygłosi) p. iUm-j,,. za­
kończając okrzykiem  na oześć Rze-rzYpospoh 
tej. Po przem ówm n u od-bi ta się  defilada i 
■wspólna fo tograf ja. dto defi.ladz c —  akmU

Juljan T arasiew icz wracał do B iałegostoku  
na gapę. U.lit-ąe cnttoać kontrolo w yskoczył 
nlo d» jeżdżą pic do m iasta z pociągu, odnn- 
m a r  bardzo po wa żm- o lo  aż, ni u ciała.

W s ta n ic  cieżkiiii p rzew iez io n o  go d o  
szp ita l,! m ie jsk o  go w B iały m sto k u . (o).

Pustawy.
OBCBuD 3-gu MAJA.

Jttż w ci-nżu 2-go m a ja  i zy-rbono gorące 
p rz y g o to w an ia  d o  u ro czy steg o  obchodu  
Sw ięiu  N arodow ego  S-go M aja -i c toko/ow ai',) 
do m y  p r /e d  godz. 1 8. O godz. 19 odbył •'*’- 
■capstrzyk ors.i-estry S tra ż y  O gniow ej, lttó r\ 
/^ T o m a tz ł  znuc-z-iiu ilo jć  o b yw ateli. W c c ■ i■ 
re m  w sali D om u L udow ego zostało  odegram - 
p rz e z  ze-spór te a tra ln y  k lu b u  P o k r y ją ,vpi 
przedstawiycidie a m a to rsk ie  p. 1. „ Z u rę .w n *  
Kod kulam r

Natojiiiawl e a ‘a  cim u-ja u .s ta j>da ,t- plT-,-* 
w  d n iu  11 M aja. Od św itu  notowac-m już  nu-ii 
p rzy b y w ający ch  odctzi a to w p ieszych i Kon- 
nvoh Z w iązku  ttc/i-rv  -slow, S trzelca , cykl: 
stów . Od g-i-cD- 7— t t  na p lacu  sp o rto w y m  
trw a iy  zaw ody o P. O. j .  i O d zn ak ę  S tr/.e - 
fecną , Z aw odn icy  w różnym  w e k u  p a d n ą : 
renir sp o rto m , szczerbę p raco w ali o zdobycie 
o d p o w ied n ich  p u n k tó w

Po zb iórce  o d d z ia łó w  z w arty ch  o godz 
10,10 n a  p lacu  ry n k o w y m  ani. M arszalka 
Jó zefa  P -lsudek-ego n a s tą p ił rwpozL 
—- k tóry  p rz y ją ł s ta ro s to  pan  W ittL if 
Miedź, wiec,k, w oto<-.v.en,iu k o m en d an ta  g a r­
n iz o n u  ip. m jr . E. Kuiiiiińsikn-go, ko rpu .,u  of»* 
ce ró w  re ze rw y  prezesa  P o w ia to w e j Fede­
ra c j i  P. Z. O. O. p. huziun ierza  P r iflre&Swi- 
■eza i fn. IV  rap o rc ie  p. s ta ro s ta  w  -itn.vu.iu 
p re /e sa  Iłndy M toiM rów u d ek o ro w ał Ki / y - 
re m  Z asługi s iedem  osójj. S re b rn y m : i>;>. 
L ip ca , YW bcra, M alejm ika, o raz  bYon/iiwy-n 
pp . Ku/pustkę. Zinv.id/.kiego, D ubow A kiegi i 
Mc-Jusa.

O godz. i 1 przy  d źw iękach  o rk ie s try  d ę ­
te j m ie jsco w ej S traży  O pfJO w tj ru szo n o  rl■ 
św-iątvn.i. Nu-hnżeń* !vro odpraw i e r o  w rz.-k-it. 
k o śc ie le , c erk w i j synagodze. O godz. tS 
złożono 1 ciiię.c n a  m o g iłach  Ż.nbia-czy pa 
ległych, puczem  o d b y ła  su; d e filad a . r‘, r ><: 
de filo w ało  do  400 o só b  w zwarty eh oddz a 
łaot. P o  def (ladzie .spoż.ylo sk ro m n y  oh ui 
.połow y żo łn ie rsk i pod o tw arłem  niebem , a 
w m iędzyczasie  trw a ły  ró żn e  zaw ody ja k to  
Riegi. ró ż n e  ro z ry w k i ludow e i » a b « w f* n .i 
B oisku eiporlowem . O godz 20 w sa ti Dłoni. 
L udow ego  o d l/iło  *>łte przeil-taw  innie p, t, 
„ C z a r  m u icduru" znako-inże-e o d eg ran o  pr*«>« 
zespół te a tra ln y  Z w iązku S trzełeck iego  w 
•Posfiwcach, tia stęp iv e  za:baw*a tan eczn a  ł.> 
ra n a . W dgók" Św ięto d n ia  3 M aju w Postu 
w ach tra d y c y jn ie  ju ż  od szeregu  ła t p rzy  
•biera fo rm y  b. sze ro k ieg o  .,te s tu ' n a ro d o ­
w eg o  b: ud z ia łem  tysięcy  ludu  wsszclkicj na 
.rodow ośet J . S.

Dołhinów
> tv i e t o  S a d z e n i a  d r z f b e k

W SZKOLE.
W iosnę m am y, jak  m ato w an ie . K a .ia rk  

...za lew ają  m ę '' (jak nm w lą za ko rd o n em : : 
wogółe w po w ie trzu  rue iistam ia  p ro w o k acja  
.i kiuszeizie My zaś, zjiaczy  się rozpy lacze  
-oświaty i sz a ry  zae tep ik  uc/.niownk;. -— przez  
szereg  godz u c c tz  icnitle  trivoniimv s w f  „m ł 
d e  la ta "  w  c iąg łej i go rączk o w ej w alce  o 
pokonam,:* jask in iow ego  sm o k a , kt-fir4m*u aa 
amśę m a te r ja l  naukow y. Ale i w.ir-nl lej pu 
s ły n n e j  sjiicko ty  dni tsodziw inycli Kaarr/ają 
s ię  b a rw n e  j nugotkw*.1 oazy  „-szczególniej 
say c łi"  wyp.jatk,,v i irroczystośei s/.k o ln \c li^ ' 
O t chpH ażhy  dzósiaj ( f  m aj) D> fcń Sadzeje  i 
d rzew ek  iSMiy tak i d ro liiazg , żc i n iem a o 

cezem gadać, a p rzec ież  proszą ty lk o  ttpojr/.ęi 
n a  m in ę  tegn ..pircw-szrkH" a,l'bo tam teg ., 
-te/e-ciaka"" z tak ą  zam aszy sta  pcw nościri 

d źw ig ająceg o  n a  ra n riu iiu  ło patę , ja k b y  h i  
g a lt lk ą  by ło  diT>u n ieg o  w ykupar/.c  d o łu  d is  
ea le j kui',' z iem skiej, a m e ty lk o  dla „głu  
p ieg o "  drze wka.

Na gmii ,-iie 9 zeh ra ta  i-iż <1 rń-riurnila svs ■. 
s tk  cli o d d z ia łó w  h a  poó 'w óizii s /k o lo c n  

" wsad u d a ła  się w raz z „ g ro n em ’- na sw ó j, .- i 
łyn /e  slano-w’ Mia Z;r,i<>te im p o n u jąco  ■Jyeki 
d a ł  pochód  k ilk u  scfe.k dzi-ocii z ty b m riż  se- 
fciiBiti ło p a t zaćrzięriy sto  wziiśes-ionemi tio gó 
n  I

P rzyby ły  M M  poivi»zecliireiki na i lrę g e '; 
(d rzew ka b i ły  ju ż  na m iejscu) i M w ltv  x <; 
do  rob o ty , j.uk m rówk.. d ro b n e , a zaw zięte. 
Ciepło, co raz  c iep lej. W io sen n e  1 lopai v ' t r i  
-rb ają  z niipęcziiiiiłej ro li. S k o w ronk i dzw e 
n ią  > tre lu  ią radośniie, leez zagłusza  ,j<‘ - ro z ­
głośny  śpiew , o k rz y k i i śm iech p rn d iją u ę j 
d z ;n-lwy,

Secpty<szit‘ e fti‘4»taw iony C.zylt. u :k. sv iiyiię
<ii.C7.ależ,nej W iosny, n iech  u śm iech n ie  sic po 
h laż l 'w ie  na  całe to „sjyiraw uzda n ie '- :t my 
Alu za to ki zysni-em y: „Szczr-ść j l o / c 1- 

gdv a a  ś-wojej gTzęd;z,ie 
drz<-wk;i słiiizlf- będzie

h. f.

Swlt^clany.
PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE

W  d i r u  3 m aja  rb . nilodzżeż lu te jr.zęgo 
o ip y n a z i jm i  p u i i i tw .  Im . J ik w fa  f * i - n: li i;-k eg  i 
o d e g r a ł a  ma scenie w i a s p e j  p ięc io ak to w a ,  
b a ś ń  Tlydla p. I . .Zmczarow a n c  kcvłb-'.

(Ina m jo d y .ii ak to ró w , od poęjiąKkii do 
k o ń c a  popV.owu, w y w o łu ją ‘szczere  zadów 
lenne i d ługie okla.ski u  jiln z n ie  zgr.nuadzo  
uf-j pub liczn o ść  Z nać było. że do!>ry j cuci 
g iczny  reżyser, jak im  bezw ątplcaiai j e s t  p 
,prof. gl m n. N iruck  j p rzy  maxim i*m  ifobrei 
"woli i po-święeen-ia nię m oże dużo zdz. a lać ..

Z m łodych  a k to ró w  w yniżn '>i n iew l
czów iia  jiftiti liasfa  'W ojcw odzia iika . j). Gar 
sk a  w ro i' Mly, ;ir,k'. Szpic, jak o  cfjabe] Kusy 
i Ż -oikiew az w ro li w o jew ody

T ru d n o  w ym ien iać  w szystk ie  nazw iska, 
gdyż w y so n aw cy  rń! wywią.zali s ię  ze sw ecn  
z a d a ń  pod  k ażdym  wz-giędein dobrze.

W i e l k ą  j e d n a k  j  m fip ,  a ulem p r z e d s t a w  <- 
n i a  s t a n o w i ą c ą  n i c s j i o d n a n k ą  —  b y ty  w s p a ­
n i a l e ,  poiusiś ł i i  p. p r o f  N a r u c k ie g o .  d e k o i a -  
c je  w  w y k o n a n i u  u c z n i ó w  g i m n a z j u m .  Na 
■widowni s ły szeć  m o ż n a  Iiytiż i szczcre  s łow a  
uznan-aa d l a  p r a c y ,  ik tó re j  mie ipowslydz.i łybs 
s ię  i*ceny wicikonrisyiakic. Qpu>Z(-iza jąc g o ić  i 
m  g in a c h  g i m n a z j u m  czaiło s i ę  n a p ra w i l i ;  
iz a d o w o le n ie  . 'ir tystysr/i ie ,i es ielyeisł ie .  o ktć  
t e  d z i s ia j  j e s l - c o r ó ż -  t r u d n ie j .

m ja  * przedstaw-ie.n.ic u rząd zo n e  prz#>’/  szkoię 
poWN,-debrą, zns na  p lacu  sfK irtowyui ezło.i- 
kowi-- e.rg:>iZ;iii"ey j i o s o b y  żyćzace b r a ‘e 
udzżńł w zaw otiacli o POS. (ogółem  uzyskał i 
do i co wyinulfci trzydz.ic.se,’e  k ilka  osóbl. Ero- 
dz.ys.ly n a s tró j i d z ie ń  zakoiictzopoliy w esoła 
izabuwą. gdyby nie w ypadek  j  jed n y m  z za  
w o d n ik ó w  n aW .ący ,u  do Z\v Rez.  Askuntow 
czo-in K pn-stantym , Który  podcza.s zaw odni.
■ z ia m a l  n o g ę  i z o s la t  s k i e r o w a n y  o i s z p i t a lu .

W DranEowce
(gm. holszaAska).

Z DZIAŁALNOŚCI ZW . KEZFJRWISTÓW

T p ]u  ło<n, t r zorf-cj k d m pnn j i 7,w  H 
ni o śpi .p racu je  ja.k in o /i \  tio  niedcek^ę udhv 
wr; ją f-ię łMA'.’i ‘zt‘jiin, p .j^adnnk i p ra iv  ku! 
liirairn-o oś woalowe. Tu /.abaw u. tnm  p rz^d- 
td r-w on ip. T ak  t» /  w d n iu  30 k w u T ira  urzji* 
d zo n o  k o m ed y jk i; jp. (. „tPokiłj do  w ynaję- 
oim‘% k tó rą  d a n o  w jednym  dn iu  dwa ravy, 
p o tem  (Zaś odbyła  s 'e  zabaw a.

P ra c a  n ie  p rze ry w a  isię trw a  inadal. T>r-:y 
<'Wm cz to n k o w ie  ch o in ie  b ;orą  i 'w,*
WsSzeilki-ch p o g a d an k a ch  roliTozycK, u rz ą d z a ­
ny ch  bącfrć prze/. Z arząd  Zw ie./ku, bąd ź  -pr/e/. 
i?n .»t rn k  t o r ó w o nz y»po so 1> :en :n ro  In *k*z o?i, > 
p rzy sto p u ją  do k o n k u rsó w  u p ra w y  ro ślin  zbo
1 o  w y oh czy  leż okopow ych , zaś ok .o lie/n i 
sąsied?i, pn tząc  na to -WM/ystko i \Vżdvąe w y 
itóki p racy , c o raz  to  w ięce j zaczy n a ją  do *o 
m ać  zn aczen ie  o rg an izac ji i naśl.atlują co 
m ogą z pożytkk*rn d la  ^ab-ie.

Ok. Bukaty
<(łtjm holszańska)

ZW  R E Z E R W IST Ó W  N IE  PR Ó Z N ' TT

Dęiidi p lu to n  zw iązku  rezerw istów- v 
R u kataeh  nin za sobą z p o śró d  v s r v , |k '■■- 
od ilz ialów  Majw;e k s/y  do ro b ek  u rząd zo n y  -li 
mrz dsicw-śt-ń , zaibaw ó t. p . o ta tn ó o  4 a .i i  
p rzedetaw eem e i -zabawę laneeizuą, p r /v  - 'c r i  
zysk. p rzeznacz.ono n a  w y jazd  członków  do 
W śtii.zawy na W aln ę  Zcbriwiie.

8-
Zniżki do Podnrodzia.

KOMUNIKAT KOMISJI LETNISKOW EJ 
I-HZY MAGISI RACIE M. PODBKODZ1 A.

M inis tcrs l -w o K o in u iD k ac j i  mi , k u le k  s ta  
r a ń  kom isj . :  L e t n i s k o w e j  p r / \  Magislrwezę'  111 
j >o d b ro d e i i i  . ( r o d / e  w y j ą t k u  ud/iisiliło p r  
w o  p rz .c b y w . i j ą c y m  le i , i i i  0111 w f iK lb r s ś t / i u  
W  n a b y w a n i u  wle w s z y s t k a  d n i  w ty g o d o  u 
bih-tfiM- ulglów yeti ze z , 'ż t .ą  33  p r o c .  ta i’vfy 
n o r m a l n e j  z. M,-i>iia do  Fodli-rńdzi .i  j- iz ą.i- 
w ro f .  111- Rlie ty  bę‘dziii, m o ż j ia  na liyw  ae w i,li­
s a c h  kcv!’oj-nw yeti  01? d i r a  Li m a  ja rb .  hu bio- 

- b y  Z.aśw a d e z e i i i a  ola-gisti a tu  ni. Pod lbrod .  a 
s tw je rd iz jąeego ,  że  d a n a  o s o b a  p r z e b y w a  w 
P o d b r n d z i u  11 a łci .n isku .  '

■Komisja L etn isk o w ą  p o d a jąc  pirw i ż - »:• 
dr, w idomośeit , n i d n i i e n j a ,  ż.c C*ka:S|b'.!elćn. 
po  z a s to « o \v a n 'u  z n iż k i  )u>wyż.r.zej wynisMŚe
2 zt. GO gr. z W iduj do PtJubroclzia o raz  ty ­
leż z pow rotom .

W obec  zas to so w an ia  lak  po w ażn e j jt-jiiżki 
s  pewnojlcn.ą w iększa ilo ść  letn ików  sk o rz y - ' 
s ta  z m ożliw ośc i w yn a jęc ia  'letiuu,, na łei-c. 
nie  111. PoilhrorD ia. a te rn ie  sam em  sp ęd ze ­
nia  la ta  w m.iejsco-.vośei tak  z d ro w o tn e j ja k ą  
jest Podlzrodzie.

„ŚWIĘTO DZIECKA”.
W  obliczn lała, w oczekiwaniu na 

jiiękiie Jt-lńie dnie, kuszące zdrowym 
J.H)wiewem z dalekich  poi i lasów za 
miejskich, staje się niezwykle uktnul- 
mj i niezm iertue ważkij spraw a w'vsy- 
hutia dzie-ci w wieku .szkolnym, nu ko- 
loiije Ielnie. Dla wątłych, zniszczonych 
nędza organizm ów ubogiej dziatwy ta 
letnia p ielgrzymka po zdrowie na wieś 
jest nietylko kweslja dostatecznych 
postępów v, nauce  w przyszłym roku 
szkolnym, lecz także czyścią lituda- 
menfTti całego życia, jietnego ctyżkiej 
settlki o chleb.

NjJ tikoło dó tysi&ęy dziatwy szkol 
ne.j w W ilnie, w niezwykle-, ciężkich 
wariu tkaeh w egetac ji '  znajduje siy 
ó.óóO.

Blisko 20 proc. uczącej sit; m ło ­
dzieży skazanych jest na  te r  je letnie 
w wilgotnych niezdrowy cli su terenach 
na zabawy w obłokach  kurzu uliczne 
go i stęchłej -woni gnojówek rodzi 
mych pi.-uwcrzy. Co za .wspaniali 
warunki dla przeróżnych choróó za 
kaźnych!

■Obów. izkiem społeczenslwa. j e *  
przyjść z jtoinoeą tym liiedny m ly - 
siącom bezritdnyeh islnit-ń. 20 kwiet- 
nia ib. powstał już w Wilnie miejsco 
wy Ky-mitet Opieki n ad  Dzicckiem. 
ktory żywo zajął się lą Sprawą i roz­
począł konk-relną pracę, kom ite t  ]»0 
jcktuje  wysłać w bieżącym roku  na 
koionje letnie 5064 tlziiii,  eo p o c ią ­
gnie za sobą przeszo 200 tysięcy z i. 
wydatków. Czyść tej sumy pokryj;: 
n-aglstrat, czyść Kasa Chorych — 
wicie jednakże bydz-te zależało od o- 
iiarnośei sjXżłec/nej.

W  ubiegłym roku, kiedy w kolo 
u jach  przebyw ało 3.Dań dzieci, koszl t 
wyniosły 17fł tysięcy złotych, z czego 
61 tysiąc wpłyną’, od magio-lrutu, 7 ty- 
siyey od kasy  Chorych 13 tysiyey z 
m inisterstw a —  r is z ta  od si)oleczeń- 
slwa.

Należy przypuszczać, że i w b'K 
żącym roku  nastąp i odpow-iedni p>i 
dział stun i żadtte z tyehl źródeł p«- 
mocy dla dziecka nydz ' nie zawiedzie.

W.jćelu zwrócenia uwagi tut spra 
wy dziecka, przebywające w nie wy 
litunaczonem zapomnieiuu, kom ite l  
oiganizuji- „Tydzień dziecka", który 
bydzie trwał <kI dnia ‘22 do 28 maja 
r b. W ciągu tego tygodnia urządzi 
siy w obrybie m iasta  wiele zabaw; dla 
młodzieży, kilka imprez dochodowych 
a 24 m aja  wolnym z rozporządzenia 
K uratora od zajye szkolnych —  od 
bydzie siy „Swiyto Dziecka'1. W  dniu 
tym dzieci w wieku szkolnym  udadzą 
się za miasto  nu zabawy, a w ww-ku 
przedszkolnym  bydą siy bawiły na 
.kworach i w ogrodach  pod opieką 

wminurzy.stćk.
Jedną  z imprez dochodowych ,.Ty 

godmia Dziecka bydzie loteria. Juz 
od paru  dni odbywa sit; zbiórka iźtn- 
low nu ty loterjy. Po mieście krążą 
kwestarki. Nie odmawiajcie oibar. By­
le drobiazg, want n iepotrzebny przy 
da się n a  zdobycie kilkudziesięciu 
groszy na ra tow anie  dzieci, skazanych 
przez nielitoseiww los na elierląctwo.

Wtod.

Posiedzenie wileńskiej grupy regionalnej 
posłów i senatoirów

Dziś, w środy, o godz. 11 odbędzie 
siy w sali Sekret kr jat u wojew ódzkie­
go BBWH. po jedzenie  wileńskiej gru 
py regjonalnej posłów i senatorów.

Nu posiedzenie io zo.slali zapro.i/.e- 
ni prezes Iżby Skarbowej p. Katyńską 
prezes Okr. Crzydu Ziemsk. p. ł.ą-

ezyński i d \ r e k to r  wil. Oddziału Pań 
siwowt-go B anku Koln. p. Maculewicz, 
którzy wygłos/ą re fera ty  na temat wy 
konyw auia nowo uefiwalonych usta*v, 
dotyczących ulg kridcTowyck i jzodat 
kowych, spraw  rolncch i t. p.

Kłopoty magistratu z  pożyczką angielską
W czoraj p rzybył do W ilna d e le ­

gat Ministerstwa Skarbu, k tóry  odbę 
cizi /. przedstawicielami sam orządu 
wdcńskhigo szereg narad  w sprawie 
wynikłych koroplikacyj przy  sp lac;e 
pożyczki angielskiej. Jak  już donosi­
liśmy, wierzycieli angielscy, wystąpili 
ponownie z żądaniem  uznania odrzu 
conych już w swoim czasie przez magi

strat obiigacyj -na łączną sumę 120000 
złotych.

Na podstawie konlerenc} j  zostanie 
fizgodnione stanowisko władz pań s t­
wowych i sam orządowych.

Jak  zdołaliśmy jKiinformować się 
w magistracie przeważa pogląd, iż ro ­
szczenia wierzycieli angielsk.ch nie 
m ają  istoLnych podstaw prawnych.

Uroczystość 1 maja w Moskwie.
77*
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N a z d ję d ia  n a s z e n i  k lk lz im y  geiilfira-licję .ci 
w ie c k i (. z g r o m a d z o n ą  p r z e d  K r rm U  ni w t-.ro 
się wiVgk:«i n a y j i  v, oj- ,kosi e j  v d n  u  1 m a ja  

Ktoja. od s t r o n y  k ‘« ę j :  tzałłtrpaa k n n . - sa i  
in l,S‘k  i-go w o j n y  T n c l ia c z c w  ki j. d o w ó d c a

lotn ictw a Alt\ksnis, ezi-t sztabu gonęraliięgi 
Jegorow, kom isarz w ojny W cro-szyłow, do 
wódra floty  Ortów, k.n-row ,,ik polityczny  
H am arnik, dow ódca kawalrrjii HudiętMiyi 
Kam knicw

Wilno uroczyście obchodziło 
wybór - rezydenta 
Rzeczypospolitej.

W czoraj /. racji w yboru Prezyduu 
ta Kzecz\pospolitej miasto przybrało 
odświętną s-zątę. Na wszystkich g m a­
chach i instytucjach państwowych, sa 
m orządow seh  i wojskowych jak  rów 
nież i n a  dom ach  p ryw atnych  powie­
wały flagi o barw ach  państwowych- 

W ieczorem ulicami m iasta  pr/e-  
ma-yzerowały ]>od dźwięki orkiestry  
pluton K. P. W. oraz kolejowa straż 
ogniowa.

OFIARY.
T o w a r z y s t w o  ,K r e d y t o w e  «n VVilna w-płu- 

ę,ifo n n  *1 /,■<■/ r a t o w a n i a  B a z y l ik i  200 zi. 
(d w ię L  ie tt.) d n i a  9 m a j a  rb .

K U R I E R  S P O R T O W Y
DZIEŃ SZ1AFET I PŁOTKÓW.

l o t n i a  poszczególnych zawodni 
ków lekkoatletycznych jest nam  jesz­
cze nie znana, ho nie . larlow al n i 
bteżni ani Wieczorek, ani bidorowicz, 
aut leż inni, k tórzy  jednak  od dłuższe 
go czasu trenu ją  z m jś lą  o  rekordach.

Najbliższą więc p róbą  po zimowej 
długiej śpiączce będą zawody nic 
d/bcJne.

„Dzień szlaiet i p ło tków " na Pió 
tom oncie powinien p rz j  nteśc nam  sze 
reg dobrych wyników, a jeśli będą Ó- 
ne tylko niezłe, to jak na  początek 
p o w i i*  > wszystkim  wystarczyć, po ­
winniśmy być zadowole-ni. 1

Do zawodów tych prócz zawodni 
l.ów klubowych dopuszczeni będą ró­
wnież i uczniowie szkól śrenlnich 
Mod/ież szkolna s tartow ać będzie u 
swoich konkurencjach.

Spodziewać się za tem  m ożna, że 
w nietlzielę na  Piórom oncie będzie 
gwarno inietylko na  bit zni i boisku 
ale i na „ t r y b u n ie 1, (o zn acz '1 za bar 
jeny

Zgłoszenia do zawodow kierować 
trzeba do p. Ktidukisa, Melropolital 
na  1, telelon 783.

Zawody rozpoczną się o godz. Ki.

JAK TRZEBA SĘDZIOWAĆ?
Obowiązki sędziego są ni* raz b a r ­

dzo trudne i jaowiktane. Od sędziego 
wymaga się nieraz daleko v  ięeej niż 
od zawodnika, lo też clicąc być dob­
rym  sędzią to tizeba óczywiście- do ­
skonale znać się nu  przepisać!) i mieć 
dużo własnego doświadczenia.

Chcąc zwiększyć „a d ry  sędziów
lekkoatletycznych władze tekkoailę: 
tyczne Wilna organizu ją  specjalni 
kurs dla tych chętnych, którzy chcą 
zostać pomocni w organizow aniu  1 i - 
eztiyoh zawodów

Kurs rozpoczyna się już dzisiaj <> 
godz. 17 na  Pióromoncie. P ro w ad z ić '  
go będą pp.: kpi. Niepokulezyczki, Szu 
ntański, Nieciecki i Kudukis,

Sądząc z ilości nadesłanych  zgło­
szeń, lo m ożna już dzisiaj powiedzieć, 
’ż kurs  cieszyć się będzie dużem p o ­
wodzeniem.

ĘCZŃSOWIi: WALCZĄ \A  S /A B Id i.
Mecze szermiercze w Wilnie odby 

w a ją  się niestety raz,  a lbo d w a  razy  
do roku, a szerm ierka jest przeciąż 
iMłnowartOśc iowyin s p o r t e m  i wa r to  
na nią nieco większą zwrócić uwagę

Spe c ja ln em pow odzeni em  sze rmier

ka cieszy się wśród miocLieży szkol 
ttej, którti d a le  t renu je  nietylko w 
swoich szkołach, ale i w sali Ośrodka 
W. F. jhkI okiem  fachowego fet-hni- 
strza p Kruka.

W najbliższą więc niedzielę o go­
dzinie 11 w sati gimnastycznej (lim. 
J. Lelewela odbędzie kię międzyszkol 
njr turnie j szermierczy, k tóry  będzie 
m iał jednoeześjtie cluirakieV elitnin i- 
eyjny; przed zestawieniem składu W '! 
na  na  mecz z uczniami W a rsz a w ę , kto 
rzy tnajtt do nas przyjechać w kon­
in a ja.

Najwięcej szans m ają  uczniowie 
Gim. J. Lelewela i Ginin. A. Mickie­
wicza. Między temi szkołami rozegr i 
się zasatlnicza w alka o pierwszeń 
siwo.

ZAM ODY LEK K OA TLETYCZNE 
HANDLOM  EÓM .

•-* 'UfrZiijowie K o ta  S j io r to \v t‘i;o S z k o ty  H a n  - 
clfowej K ią ic ó w  i Drzomj-j iow.iósy  rn a ją  z-! 
ni,Lir ,7.orgiwiżzi>v\ać w e w n ę t rz n ie  z a w o d y  tek 
k u a t t e ty y z n e .

Zaw-ody m a j ą  się ciaz.jmeząć "  p jl.-k '<j 
gółV( 17 n a  P ió ru m o i ie i* -.

K O N FER EN C JA  W SPBAW IE WYSTAWY 
SP O R T O W E J.

YY d n iu  (> Cfti. w lokalu  l /h \  1'rz-mi. 
łla n d l. w M dlnie o-dbyla się  konłerd itfjK  w 
u p raw ie  ud z ia łu  firm  iiićejscnw yrh  w wysta 
W it sp rz ę tu  sfiOrtuwego i a r t\k u ió w , zuajuii 
j.ącyeh zaS-tiwov ii-iiie w Ą porck-. orgaiózow .. 
Hej iv v,7. isie od 28 m aja  ilo G .citu wca vl'i. 
jiośPczas „T y g o d n ia  -S,porto\vc>t>o‘‘ w W iln',.'.

tt*o zaz .na jonc p ii i i i  «tę -zob ra nych  z. r e t a m i  
i zadanian i i i  w y s ta w y ,  p o ie g a j ą e o iu j  n a  jiaJe

żytem  z-arckLamowaniu u#iejseowego przeuc  
stu i handt-u artykułów  biportowych. w ,w 'ą /a  
ta się dysku sja ..u  wynlkR ktÓFćj zebrani wy ' 
pow ie dzieli się  zu sad n ezo  za zorga-nOowa 
'iiieni [Kiwyższej w ystaw y, ten. bardziej że w  
okresie jej trwania spodziew any są iliezne wy 
eiiimzKfi ’ nietylko z sądedn.itch wojew ództw , 
luoz i z dalszyeh polaei Polsiki.

Si)eejali,!,ie jio w atan y  K om itet Organi/.ti 
ey jny , w sk ład  k tó rego  w szedł Tn. in. róv. 
n n 'ż  )'r/,-(L taw to iel L .by Pr.zem, —  H andt, w 
W1 fc !e. ju z y s trp i t  do o rg an izac ji w ystaw y. — 
B ędzie  się  o n a  iiiiedcić w paw ilofiach  p o ta r  
gowycli w - ogrodzie  *po-Rernaydyń.slĆ!ni.

ŚWTATOWE REKORDY

l.OS ANGELES, (Pat). —  O lim pijski sko  
czek o  tyczce am erykauin Gruber ustanow i) 
now y rekord św iatow y w  skoku o  lyczec l 
m. 3-ł cm. Poprzedni rekord należał do anie 
rykaninu M illera i  w yne.gl 4 tu. 31,a cni.

BERLIN. (Pat). — Hrabia Czajkitw.-ki 
któ  y niedaw no na t( rzc Avus jsod Berlinem  
u sta w w lt ifi n y  rekord św iatow y godzinny, 
m aiąc sz; hkwśe 213 km. 843 ni. -  ustanow ił 
„im (irrm /e-- szereg ,'imyeh rek o m ów  św ia ­
ta, a m ianow ieio: na IU0 km. —  18 m in. 16,2 
„sek„ ua 190 m il —-  43 m in. 08 sok., na 200 
km . —  36.07 sek. Daw ny rekord św iatów -*' 
..godzinny** w ynosił 210 km, 392 ni. j należni 
do A ngpka E ytona. P onadto hrabia Czajkow­
sk i ustanow ił nowy rekord toru 5 m in. 31 
srk., ee cdpew iada  godzinnej szybkę,śe’! 217,4 
kim .

RAN ZWYCIĘZCĄ.
NOM A YORK, (Pał). : rr 'Spotkanie b*ik 

sers.kie m iędzy Edw ardem  Ranem a p ięścia ­
rzem L ew inem  zakończyło  się  zdeeydow a- 
irem zw ycięstw em  polsk iego pięśeliurza.

YVclkę zakończył Ran nokautem , kładąc  
na desk i m .j/u peln iej w yczerpanego nieprzy 
tom nego przrdw nlkfl.

Sołoszony kań stratował dwie dzśawnzjfoki,
Tragiczny wygadak przy ulicy KófwarylskleJ.

W ezoraj w południe n a  u licy  K alwaryj- 
sk iej spłosz*;:)}' przez autobus „Arbouu-- k.iń  
|H,n:ńsj furm ankę w jeżdżając n a  chodnik.

M ięk sześe  przeelioilu iiiw  zdołała w czas 
odskoczyć, natom iast pr-.it kupyłanri luin,.i 
z.,ii$t»4iy się  dw ie dziew czynki: W anda Ro 
ci liska 9 la ł (Kai wary jsku 106) oraz je j kr, 
leżanka Eugcnja P aw likow ska (O ficerska 4), 

Przechodnie ke.oi;: zatrzym ałi. — Na nar ej 
sec  wypadku zaw ezw ano pogotow ie, które

ntk.lriiil;. ofiarom  pierw szej pomo«-y. Najdo! 
kliw iej ueicrpfala 9:letn ia  Rucińska. YY s ta ­
l l e  riężkim  przew ieziono ią do oddziału  
dziecinnego  przy szpitalu  św. Jnkóba,

'Druga dziew czynka Eugenja Paw fikow sk.i 
odnirrsla lżejsze obrażenia eiata. Po nał i 
żeniu opatrunków  przewiezie<uo ją do m iesz  
kajjia.

pjj.cc.iwko w ieśniakow i sp isano protokół.
(0)

25 „kogutków"
jako średek do pozbawienia się życia.

W czoraj w noey przyy lezionr* tło ambu- 
latorjum  pogotow ia ratunkow ego m ężezyzue  
w w ieku o k o ło  40 lat z oznakam i pow ażnego  
zatrucia.

O k aw ł się  iiini bezm botuy garncarz Mu 
teusz Kwifiszo, lat 48 (Stefańska 30).

Po otrzym aniu p le iw szcj uom oey, Kwili

szo  ośw iadczył, że usiłow ał popełnić sarn ,’nój 
stw o przez zatrucie s ię  i w tym  celu przyjął 
23 „kogutków", 'sadząc, że porcja ta w ystar­
czy.

O ryginalnego sam obójcę przew ieziono w  
stan ie poważ-nym do .szpitala żydow skiego.

(cl-

Zjazd Delegatów Rad Gmin­
nych z Wiiehszczyzny.

W  dniu 9 Din w wielkiej salt k o n ­
ferencyjnej wileńskiego Urzędu Woje 
wótizkiego ob iadow ał Zjazd Delega­
tów Rod Gminnych z teernu  wo.jc;- 
wódzJwa wileńskiego, zrzeszonych w 
Związku Gmin W iejsk ich  Rzeczypo­
spolitej Polsskiej. Zjazdowi jtrzewod- 
uiczyi wiceprezes Związku p. Gitsz- 
czyński l 'o  oLwaretu Zjazdu wygłos',t 
przem ówienie pow italne p. WiccYsoje 
woda Jankow ski,  w toku  zaś obrad  
przybył na Zjazd p. Wojewodrr Jasz­
cz olt i wysłuchał wniosków, zgłasza­
nych  przez ix>szcz-cgólnych delegatów 
w rozm aitych  spraw ach  im ansow o 
gospodarczych. Następtńe p. Wojewo - 
da w dłuższej przemowie podkreślił 
znaczenie i rolę społeczności gm innej,  
w organizmie państwowym , zaznacza 
jąc, że Yviara w lepsze ju t ro  i p rze ja ­
wienie odporności da moc przetrw a 
nia i szybkiego zlikwidowania sńja1- 
ków depresji gosjtodarczej. W czasie 
ob rad  Zjazdu d> T . Związku Bolosaw 
Tkaczyk wygłosił 3 re te ra ty  in fo rm a­
cyjne, wyjaśniając w nich zebranym  
przepisy s ta tu tu  Zwią/.ku Gmin Bze- 
czypospołitej od n iedaw na zatwierdź,) 
nego przez Ministerstwo Sjiraw \Y’**,v 
nętrznych. P relegent zobrazował slrti 
kiurę organizacyjną Związku zgodn:e 
ze s ta tu tem  i omówił zasady reg u la ­
m inu  wyborczego obowiązującego w 
Zv iązku. Drugi re fera t  został poświę 
conj wyjaśnieniu  przepisów nowej »- 
sławy o częściowej zmianie ustro ju  
sam orządu  terytorjalnego. Trzeci zaś 
re fera t lęjął wszechstrojiuie dz.alal- 

‘ ność / a r z ą d u  Związku.
W  zakończeniu  Zjazd dokonał wy 

boru  jednego członka Rady Naczelnej 
Związku z te renu  województwa i jed 
nego zastępcy. Członkiem został w y­
brany  p. Sławiński, delegat powiatu 
dziśnieńskiego, zaś zastępcą p. Rusie­
cki.

Wapjsci... w  pdsagu*
Orsęgdai na posterunek do lic.i i w  Olkie- 

ińkaeh zgtc .i! się  m ieszkać iee wsi S lo io  po,I 
Ołkżenikami S. Z><łi*cń 1 z ioży l następując-} 
eharJ.kter}>l} czny m eldunek: ,

P o zlikw itb .y aniu słynn ego  w sw oim  e /a  
sie  dom u warjutów w N ow ej YY ilejee w sz<‘- 
cegu w si utw orzono koionje i  pensjonaty Klin 
w ariatów . N ie są to pensjonaty, lub koion j e  
w śeśsłcm  znaezeniu  tego słow a, leez  poszeze  
gółn.e roilzłny w łościańsk ie biorą na lilrz.y 
m anie warjatńw , za eo łeż otrzym ują wynag  
i-i dzenie, albo od m agistratów  tub sam oczą  
dów  gm iiiiiyeh, albo też od  osób prywal 
nyeu, które posyłają lam  sw yeh krewe.yeb.

Dobrobyt inieszkańeów wsi S io ło  zależy  
i łcśiife  od- utrzym yw ania takich w ariatów . 
D oszło  naw et do tego, iż poszczególni wtoś 
e ian ic dają sw ym  córkoir w charakterze po- 
Si) u... wariatów . N ajlepszym  posagiem  jest...
4 warjatów.

O lóż składając} m eldunek ożen ił się  pTłlcd 
rekiem  z m jeszkanką wsipcimnianej ws* I«" 
eiialiną YY araneów ną i otrzym ał ód teścia  
tytułem  posagu trzech warjatów . To m iało  
przynieść mu sia ły  doehótl, niezt-m n iezgor­
sza  po.se dk a.

Tym czasem  w krótce potom krewni jedne 
go  warjota przestali piacie a dw óch pnzosta 
łyeli w yzdrow iało. YY' fen sposób S. Zydroń 
został m ocno pokrzyw dzony - Rozgorycza  
ny udał się  do teścia  i zażądał by dał mu 
w zaniłan innych w arjatów . Teść nie zgodzU  
się  I na tein tle pom iędzy nimf pow stała  
kłótnia w w yniku której teść siln ie  pobił i 
pokaleczył zięcia.
■" Poszkodaw ny udał się  w ów czas do połłeji 
i z łożył pow yższy m eldunek, dzięk i którem u  
dow iadujem y s ię  ciekaw ych  rzeczy o  handlu  

warjatam i. (e).

SŁUCHOWISKA.
Każdemu wolno zaroblf.
D źw iękow e k ino  św ietlne „ P a n - (uł YY.el- 

ka 42), ab y  u p rzystępn ić  szerok im  m asom  za- 
pui Oo o g ląd an ia  po lsk iego  film u w p ad ło  na 
genjalny pom ysł. K to kup t b ile t m oże w ziąć 
udział w k o n k u rs ie  na recenzję . N agroda 
w praw dzie  n iew ie lka  —  30 z ło tych  w szystk ie­
go. ale zaw sze coś. Zw łaszcza że dużo  jesi 
ludzi, k tó rzy  lub ią  pisać. B aruzo lub ią  p isa k  
W śród  ludności naszego k ra ju  b a rd zo  dużo 
jes t g ra fo m an ó w . C hętn ie  -napiszą n a  kon 
k u rs  P rzy jem n e  z p o ż \ leeznem .

R eporterow i pism a naszego p rzypadk iem  
u dało  się p rzejąć  k ilka  reccnzyi. PonieW iż 
K onkurs zaznaczał, że w ym iary  recenzy j m.t 
ją  być dow olne, łat w o było w ybrać  najlak >- 
n icznit- isze. O to  p ro s im y

Fezoitięa 4-e.j klasy:
—- K ażdem u w olno k ochać  T ytko  m i,,e 

nie w olno k ochać  M arjusza  M aszynskiego

Uczemea 6-ej kla.y> :
K aly W ito id  C onti, W ito ld  Conti o oezaeji 

p e łnych  m orza i brzegów , tu lił Jan in ę  Bro- 
(hw iezow nę, kiedy p rzep iękne  jego rzęsy  za ­
chodziły  łzam i u p o jen ia , a w argi sam e sif uk 
ładuły  do  cza ru jący ch  pocałunków , k iedy  W i­
told ConL. by ł n a  scen e: posuzutam. że jest -.u 
kobietą .

I czeniea h-ej klasy:
G łów ną zaletą  m ężczyzny pow inny  być: 

p ro p o rc jo n a ln a  b udow a i w y sp o rto w an e  mi 
nie. Dymszo, leopardzie! Adolfie oczekiw any! 
m asz bicepsy ja k  nogi dyskobo la! Czoło two-

zachodzi ch m u rą  gniew u jak  bek. k tó ry  » v  
ła ja  głow ą piłkę. M ężczyzno p rocen tow y  z r, 
w iosM ną jńersią ! Czem uś ukazał się w te j ko 
S z u l c e  g im nastycznej?  K ażdem u w olno k o ­
ci iać.

Narodowy demokrata:
Mimo ucisku jak i c ierp i n a ró d  pod ciężką 

s topą  narzuconego  rząd u , Po lacy  p rze trw a ją  
-Vst ba rd zo  źle, ale  będzie lepiej, tradba tyfk i 
n ic upadać n a  d u ch u  narodow ym .

Żyda, d y re k to ra  tea tru  „W esoły  sandacz"* 
przy pew nej dozie d o b re j woli i zdecydow ane 
go czy nu  przerob im y  na polskiego, naszego 
L utza.

Ałoj/.y K ędziorek, m uzyk poślubi z ło tą Re­
netę. jak n iegdyś generał ł la l le r  —  m orze.

Dziewczę polskie. Lodzia, „aw sze zosianie 
po k o jó w k ą  K ażdem u w otno kochać, m im o 
tw ardego  uc isku  rządów  san ac i .jnych.

Kandydat na prorządowea:
Co pew ien" cza., w ystrzela  jak  ra k ie ta  w 

n iebo  *iowy sym bol po tężnej rozbudow y p a ń ­
stw a. S k ro m n y  zak ład : „ In s ty tu t d la  zidjo- 
c.żaiych i o g łu p ia ły ch ”, p o staw io n y  w r ó w n e  
sk ro m n em  m ieście YYyglupinic, niechże się 
n am  roz.rośnie do znam ien ia  czasu. Nie t r ą ­
b im y po całym  wiecie o G dyniach i B orys­
ław iach . S krom nie  bez rozgiosu  co pew ien 
czas  jes t d o k o n y w an y  zn am ien n y  czyn. Do 
p racy ! do pracy do p racy !-

Materialista dziejow y:
W esołe p rzygody m iłosne koch an k u e  sm ia 

łych ś -nieśm iałych są w yn ik iem  w a lk i k las  
Sain proces rozw ojow y zjaw isk  g o sp o d arczy m  
prow adzi do  karle lizac ji ciężkiego k ap ita łu . 
C iężki k ap ita lis ta  M aciej B aleron  zmusza, I ’ul- 
w e rju sza  S.igarikiew-icza i jego żonę do reg la  
raen tae ji R enety. Pod  wpływem  w arunków  
gospodarczych  dawni- konkw -istadorow ie p rz e ­
m ysłu  tracą  w ięzy z p ro d u k c ją . Ale v tym  
w !„snie fakcie  już się gniezdzi n ieu ch ro n n a  
zag łada  u stro ju . M asy p racu jące  rep rezen to ­
w ane przez bezorbo tnego  ke ln e ra  H ipka  wcho 
dzą na scenę dziejów ą. D em oralizu ją , nisz 
czĄ, sie ją  n iepokó j, w reszcie lam ią  i m iażdżą 
Spraw ied liw ości spo łecznej sta je  się zadość.

(Materjalista ordjTianiy:
K ażdem u w olno  kochać , o ile zarob i o j  

pow iedn ią  ilość .pieniędzy. Z cnw ilą  kiedy d o ­
tąd  n iech lu jny  i bezuży teczny  Alojzy K ędzio­
rek, m uzyk, p o tra fił się p ostaw ić  na oapow ie 
d n ie j życiow ej stopie. R eneta Sagnnkiew iczów  
lia  bez n am y słu  rzuca narzeczonego  B m erona. 
w praw dzie  zam ożnego, ale  ju ż  n ie  tak  b a rd zo  
jak Alojzy

tuz
 <j X o—

R A BJ J C
WILNO.

ś /ia D A , D M A  10 MAJA 1933 ROKU.
11.40: P rzeg ląd  p ra sy . Kom. m eteo r. Cz.is. 

12.10 A udycja  d la p o b o ro w y ch  (m uzyka! 
13.20- K om . m eteo r, 14 40: P ro g ra m  d z 'en n y  
15.15: G iełda roLn 15.25: C hw ilka strzeJecika 
15.35 A udycja  d la d ieci.* 16.00: Schifbert- 
Lisizt (płyty). 1^.40 „O łączności P o io n ji za ­
g rań . z M arżerzą" od<-zyt. 17,00 Aucfyeja 
d la n au czycie li m u zy k i ijpogad. m u z y c t)  
17.30: M uzyka tan e cz n a  (płyty). 17.40: „ i 'm „  
wy o  p racę  robotników - i p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych*' —  odczyt. 1755 P ro g ra m  na czw ar 
tek. 18.00. K oncert lau rea tó w . W iad . b ieżące. 
D. c. k o n c ertu  18.40 P rzeg ląd  litew sk i. 
18.55: Roizmait, 19.00: Codiz, ode. pow . ,9  10: 
Rozm aślośca. 19.15: „Co się  d z ie je  w  W iln ie ”
—  pogadanka, wygi. p ro f  Mieczybław L im a ­
n o w sk i. 19.30: „Ż ycio rys C y p rjan a  N o rw id a11
—  fe ije ton . 19.45: P ra so w y  dz. ra-Aj. 20.00. 
A udycja  z ok az ji -święta ru m u ń sk ieg o . 21.20- 
W iad  sp o rto w e  Dod. do p ra s . dz. r a d j. 21 10: 
R ecita l fo rlap . Zb. D rzew ieck iego . 22.00. „Na 
w tidr,okręgu‘‘. 22.15: A udycja  l ite rac k a  „Re- 
h a tu l i ta c ja 1' —  frag m e n t z. pow H S ien k ie ­
w icza  -p. t. „P o to p " . 22.45: M uzyka (.ptyty).- 
22.55: K om . m ełeo r. 23.00. K nncert sym fo­
n icz n y  (p ły ty j Słowo w stępne  prof. M ichała 
Józefow icza.

W A R SZ A W A .
ŚRODA, DNIA 10 M A Ja  1933 BOKU
12.10: P ły ty  g ram o fo n o w e  16.00: P ły ty  

g ram o fo n o w e. 17.30: P ły ty  g ram ofonow e.
19.20: „ S k rzy n k a  P ocztow a R o ln icza" ■-— iaiż. 
W. T ark o w sk i 22.15: M uzyka tan eczn a  
p ły t g ram o fo n o w y ch . 22.40: O dczyt w języku 
an g ie lsk im  p, t. . O pieka n a d  m n .e j-zo śrian r.-  
o p a ra ta  na  U staw ach  Ligi NaTodów ‘ —■ rb  
E h rlic h . 23.00: M uzyka  tan eczn a  z „Oazy".

NOWINKI RAPJ0WE. -oj
NAPRAWEA DETEKTORÓW.

Pr.-ed zab ran iem  d e  lek to rb a  n a  le tn ism  
należy  do k lad ’nJie go sp raw d z ić  j u su n ąć  n ’e 
dokładnośw , w o d b io rze  rad jo w y m . N ap raw ę  
u sk u teczn ia  b ezp ła tn e  Pogo tow ie  R adjow e, 
k tó re  wyśle upoiwftżiiionego tec h n ik a  po li 
s tow nem  tuli te lc fo n iczn em  zg łoszeń 'iu ,v; ę 
r a d jo s h u h a c z a  do R ozgłośni YYjleńs, óej (Ws 
ło ldow a Nr. 21 —  te le fon  12— 14'.

ŻYCIORYS NORYYTDA
\M b ieżącym  m iesiącu  u p ły n ie  50 lat od 

*nVr«K wĄAkiego p o e iy  i g łębokiego m y śli­
c iela  C y p rjan a  N orw ida . YY’ zw ,iązku z  tą  
ro rz n ic ą  rącijo p o lsk ie  n a d a  w m ajiu szereg  
andyuy j lite rack ich , po.ś-wżęcouych dziełom  
i posiać,j ,znakonfdego  pio-arza. YY” d n iu  dzi- 
eiieiszyin (Środa) o godz, 19,30 rozg łośn ie  nol 
sk ie Iran sm  tu ją  z W arszaw y  odczyt p. Ro- 
•iriani Zrębowiicza p. I. „Ż ycio rys C y p rjan a  
Norw ida".

POPIS WIRTUOZA.
O godz. 21.10 w ystąpi w rad jo jeden 7, ezo  

to wy eh pianistów  polsk ich  Zbigniew D rze­
w ieck i, który odegra saereg utw orów  wirtu-
oz-owsk cli S ch u m an n a , B rah m sa  i in .



K U  R E R W  T T, E  R  S K I

L IS T Y  D O  R E D A K C JI
.■izanowny P a n ie  R ed ak to rze !

W  zw iązk u  z in fo rm a c ja m i ry sk ieg o  k o ­
re sp o n d e n ta  „D zien n ik a  W (teńsk 'og-j wmie- 
szrzon-e-mń w tem  p ism  e  dn,.a o m a ja  r. li. 
i z in fo rm a c ja m i R -gasche R udśohau  , ilo­
ma.* a ją c e m i nuię o p ro w a d /c ic e  "  e h ar.ik le  
r i e  m ęża z au fa n ia  M ar« /a lk a  P*IsudsJcego 
ro k o w a ń  z ta u tin in k a m i i innym i k .erow n!- 
k a r  i p a r ty j  lile w ą k ifh  na tem at uiebezęwe 
czei.&twa, n iem ieck ieg o  i a u to n o m j , .k torąby 
R ząd  P o lsk i n a d a i  W ileńszczyźn ie , m am  za­
szczy t o św iad czy ć , że b a w .a e  w k  ic tn iu  ,b . 

,w  K o w aie  ż a d n y c h  ro k o w ań  z i r  kim  nie p ro  
wadzMom, w p ry w a tn y i h a to li ro zm o w ach  

.7. m y m i RoleRaoni, p rz y ja  iólm i i zn a jo m y m i 
L itw m am ti p o ru sza łem  rzecz n a tu ra ln a  —• te ­
m a t stosunkó-w  poisko  —  litew sk ich ; ro /m o  
wy te, p o d k re ś lam , n ie  m ia ły  n ic w spólnego  
z ro k o w a n ia m i'',  w y n ik .y  o n e  li. ly tkn  z 
m oich  o so b isty ch  za in te re so w a ń  Mężom /a  
u ia n ia  an i M arszalka  Pifau(Lsk:iejjo. aasć czy 
Łm .koJw iekbądi n ie  jes tem  i oczy w iśc ie  w T‘i 
k im  c h a ra k te rz e  z nżkiłn n ie  ro zm aw ia łem ; 
żadnego  cz ło n k a  R ządu  L itew sk iego  n ie  .v: 
dzia łem .

D w ajń w łasne  „D zien n ik a  -WateńłJciugo4'. 
jak o  całk o w icie  n ierzeczow e, p o m ijam  nul 
czem em .

W id o czn ie  d o sta teczn ie . aby w iyow ■ • - 
p ry w a tn y  o b y w atel m. W ilna , rep rezen tu jący  
ty lk o  sieb ie  sam ego, w y raz ił te lub  inna 
w łasną  osob istą , p ry w a tn ą  o p in ję , ncdoiga- 
d z s jącą  cizyjem k o lw iek b ąd ź  s tan o w isk u  z po 
m iedzy  po lityków  litew sk ich  lub ;■ n ie  iOtew 
ttk ich, —  ahv w id z ian o  w  nćrn p rz ed s ta w ić  e 
la R ządu  P o lsk ieg o  ro k u ją c e g o  i t. d.

Łącze w y razy  po w ażan ia
B r. K rzyżanow sk i

W ilno . 9. 5. 1933 r.

S z an o w n y  Pa n ie  R edak to rze !

W po czy tn em  p iśm ie  p a ń sk iem  w n u m e ­
rz e  p ią tk o w y m  (5 m aja )  u k a z a ła  się  n o ta tk a  
w ielce m n ie  k rzy w d ząca  p t. „ A w an tu ry  p  ja  
n y ch  obrwliepolakOw", w  k tó re j  p rzez  pom yl 
kę um ieszczono  m o je  n azw isk o .

W y jaśn iam  p rz e to , że  w a w an tu rz e  tej 
u d z ia łu  n ie b ra łe m , sz.yb w y staw ow ych  jak  
sizyldów n ie  n iszczy łem .

N a to m ias t b y łem  li ty lk o  św iad k iem  e a ’e 
go zajśc ia . P rzy  sp o so b n o śc i na-drm eiiiaiu, że 
z obw iopo lem  n igdy  k o n ta k tu  n ie  m rałem . 
nlie m am  i m ieć n »  będę.

P roszę  p rz y ją ć  w y razy  szacu n k u .
I  e o n  Ł ab u n sk i. *

W ilno,  9. 5 1933 r.

K R O N I K A
ffifi RP.WJA

Sala Mfejskr
ul. O s t r o b r a m s k a  5

Balkon 2.r gr., Parter 54 gr. tib VvS7ysłlcie seanse,
DziS prem jeral T e m p o ,  i y c i e  i w ie cz n e  ig ran ie  ze 
śm ierc ią  — to t e m a t  n a jn o w sz .  fi lmu F c i a  Dzik. Z ac h .

W ro la c h  g łó w n y ch :  Georga 0;BHer. i CecyIJa Parker.
Postrach Arizony

R eż.  Dawid Howard.

Środa

1 0
W a J

Dziś; Izy d o ra  C r. 

ju tro : M am erta  B. W.

Wtchćd ałońca — g. 3 m. 52 
7ąchod . — 7 m. 12

Po tti x. d la  bezrobotnych  
hbe iest fila n tro p  ja  
lecz sam oobroną!

Zniesienie opłat na bezrobocie 
od przesyłek wagonowych 

w  komunikacji z zagranicą
J a k  w iad o m o  od każdego  lis tu  p rzrw o-..' 

wego na  p rzesy łk ę  w agonow ą p o b ie ra  sSę ohe 
cnlie o p ła tę  w w ysokości zł. 1,50 gr. n a  rzecz 
F u n d u sz u  B ezrobocia . O becnie  zarz ąd z en i. '!  i 
M in istra  K o m u n ik ac ji o p la ta  pow yższa  / o 
s ta ła  zn iesio n a  w s to su n k u  do p rzesy łek  iva 
gonow ych  w y sy łan y ch  z ag ran icę  i p rzybyw a 
jąc y ch  z z ag ra n ic y  d ro g ą  ląd o w ą  za bezp - 
ś red n iem i lis ta m i przew ozoveem i k o m u n ik i 
c ji m ię d zy n aro d o w e j.

Z arząd zen ie  to w chodzi w życie z dn iem  
15 kwSetrLia. ożyli z d a ła  zn aczn ie  w cześn ie j 
szą od d a ty  jego zg łoszenia.

■Sprawdzania lis tów  p rzew o żo n y ch  „ra  z 
rek lam acja- celem  u z y sk a n ia  z w ro tu  n a d p ła t 
d o k n y w u je  B iuro  K olejow e Izby  Przem ysLi- 
wo —  H an d lo w ej w 'Aiilnie (u! M ickiew icza 
N r. 32J. ’

Dodatki dla kolejarzy.
W ARSZAW A, (Pat). U k aza ło  się  rozpo  

rząd z en ie  p . m in is tra  k o m u n ik a c ji  w sp ra  
■wie sp e c ja ln y c h  d o d a tk ó w  dla p ra co w n ik ó w  
kolejow ych , z a tru d n io n y c h  n a  s ta c jac h  gra 
n iczn y ch . Pracow nic.y k o le jow i, z a tru d n ie n i 
s ta le  n a  s ta c ja c h  g ran iczn y ch , po ło żo n y ch  r.u 
obcem  te ry to r ju m . o trz y n m ją  d o d a tek  1 
u p o sa ż en ia  w w ysokośc i 50 proc. d ie ly  d z h  
n c j.  p rz ew id z ia n e j za  w y jazd y  służbow e w 
<uaju. D o d a tk i te w y p łacan e  są . co m iesiąc  
z-dolu.

Bilans handlu zagranicznego
W ARoZAW A. P a t) . B ilans h a n d lu  zag ra  

m cznego  R zeczypospolitej P o lsk ie j i W o ln e­
go m iasta  G dańska  w edług tym czasow ych  ob 
liczeń G łów nego U rzędu S ta tystycznego  przed 
staw ia ł się w m ies i-cu  k w ie tn iu  r b jak  na 
s tęp u je :

P rzyw óz 182,233 ton w arto ści 65 m iljom iw  
589 tysięcy  zł.

W yw óz 812,467 ton w artości 70 m iljonów  
516 tysięcy zł.

Z atem  sa ldo  d o d a tn ie  w ynosi 4 m iljo n , 
927 tysięcy  zło tych.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W ARSZAW A. t P a ty ' L ondyn  30 16 — 

30.16- N ow y \  o rk  7,74 —  7,66; P a ry ż  35 ,19 '— 
35,01; S zw ajca rjn  172,66 —  171,80; W łochy  
47.33 —  46,87; B erlin  w  o b ro tach  n ieoficj. 
209.80 T en d en c ja  n ie jed n o lita .

.AKCJE B ank  P o lsk i 72. L ilpop  10 S ta ra ­
chow ice 8.25 T en d en cja  n ie jed n o lita

D olar w o b ro tac h  p ry w a tn y ch  7 53.
B ank Polsk i p łac ił ra n o  za d o lary  7.10, 

późn ie j 7,50
Rubel zło ty  4,94 — 4,93

—  Frzei. Id jw ana pogoda w dniu 10 biu. 
według P. I M-a. W  całym  k ra ju  pogoda n 
z ac h m u rz e n iu  n a o g ó ł dużem , m ożliw e busze  
ij deszcze, zw łaszcza  w d z ie ln ic ac h  p ó łn o c ­
n y c h . T e m p e ra tu ra  bez w iększych  zm ian . 
S iab e  lu b  u n c a rk o w a n e  w ia try  p rz e w a ż n i  
p o łu d n io w o  —  w sch o d n ie  i z ach o d n ie .

OSOBISTA.
Powrót z W arszaw y delegata rządów c-

go. W iczoraj p o w ró c i! z W arszaw y  d rleg  d 
rząd o w y  p rzy  m ag istrac ie  m. W ilna p. Adam 
P iłsu d sk i. P o d czas sw o ejj by tn o śc i w sto l.cy  
p. A dam  P iłsu d sk i zała tw ił k ilka  sp raw  flTilui 
sow ych sam o rząd u  w ileńskiego oraz  czynił sta 
la n ia  o p rzy d zia ł d la W ilna k red y tó w  z n o ­
w opow stającego  fu n d u szu  pracy.

—• W y jazd  p rezesa  F a lk o w sk ieg o . P re i r s  
D yrekcji PK P. w W iln ie  p. K F a lk o w sk i wy 
jech a ł w czora j do B iałegostoku  w sp raw ach  
służnow ych . W  B iałym stoku  p. prezes z ab a ­
wi k ilk a  dni.

LITERACKA
—  D zisie jsza  Ś ro d a  L ite rac k a  p o św ięco n a  

będzie .P o d staw o m  h itle ry zm u  w ku ltu rze  
w spó łczesnych  N iem iec". Zagadu-ienJe to  om ó 
wi zn any  i cen iony  k ry ty k  p S tan is ław  B a­
czyński, p ro feso r In s ty tu tu  B ad ań  E urop} 
W sch o d n ie j. W stęp  d la członków  b ezp łatny . 
W prow adzen i goście p łacą  1 zloty, Mlodzńeż 
ak ad em ick a  k o rzy sta  ze zniżek P oczątek  o 
godz- 20,30.

SPRAWY SZKOLNE
D yrekcja Gim nazjum  Państw ow ego lin. 

O rzeszkow ej w W iln ie  podaje do w iadom oś­
ci, że eg zam in a  w idępne do  k lasy  III i IV od 
będ ą  się  w II-ej po łow ie  czerw ca r b.

P o d ań -a  p rz y jm u je  -i in fo n n a ry j  udzy-d.i 
k a n c e la r ja  g im n az ju m  co d zien n ie  w godzi­
n a ch  od 11 do 13 ej.

WOJSKO W V.
—Kto ma , eta wić słę przed Komisją Po

b o r , w ą?  Dziś 10 m a ja  w k o le jn y m  d n iu  p )- 
bo ru  ro czn ik a  1912 p rzed  K om isją  P o borow ą 
w in n . są staw ić  się w s z y s c y  m ężczyźni w sp o ­
m nianego  ro czinka  z nazw isk am i rozpoczyna- 
jącem i się na  literę  F, zam ieszkali na  teren ie  
4 i 6 k o m isa ria tó w  o raz  z n azw iskam i na  li 
terę  G z o b rębu  k o m isa ria tó w  1, 2 i 4. ,

K om isja u rzęd u je  od godz. 8-e.j ra n o  w 
lokalu  przy  ul. B azy ljuńsk iej 2.

ZE ZWIĄZKÓW I STÓW.
—  /  WIŁ Kola Zw. B ibliotekarzy P o l­

sk ich . Unia 18 m aj i rb. (t zwartek) "-o godz.
7 m in . 15 wiec.z. tlv  raz ie  b ru k u  (ju o ru m  .n 
godz. 8 m in . 1,3 wiedz.) w lo k a lu  R .b ljo tek  
U n iw ersy teck ie j (ul. UrtFwUrsyiecka 5] odhę 
dzie  się N ad zw y cza jn e  W aln e  Z eb ran i, c s l ą  
ków  K oła (111 zeb ran ie  ogólno).

—  Z WIŁ T  wa F ilozoficzn ego . W e środę  
d n ia  10 m a ja  b r  o d b ęd z ie  snę o godz. 8 w. 
w lo k a lu  S a m ln a rju m  F ilozo ficznego  U n i­
w ersy te tu  6 p o sied zen ie  Sekcji D y d ak ty czn ej. 
W stęp  d la  cz ło n k ó w  ,-j w p ro w ad zo n y ch  gośjEj

ZEBHA.MA I OlłLZYTY.
—  /  Ogniska Kol. P rzy sp  W ojsk, w W il 

nie. S la ran iem  Z arząd u  O g n isk a  K. P . W 
W iln o  odbędzie  s ię  w dnAi 10 n ia ja  rb . we 
w ła sn e j sa li p rz e  ul K ole jow ej Nr. 19 o d ­
c zy t p . Mgr. B ro n isław y  O rło w sk ie j na  te 
m at: „ P ra c a  o b y w a te lsk a  w dob ie  pozv tyw iz  
m u , a dzisia j'" Ka.pewiacy w olni od za jęć  
staw cie  się liczn ie  z ro d z in a m i i z n a jo m y m ; 
W stęp  b ezp ła tn y  d la  w szystk ich . P oczą tek  
o godz. 18.

RÓŻNE,
— W zi-cst kosz tów  u trz y m a n ia . P od ług  

d o k o n an y ch  obecnie obliczeń koszty  u trzy m a 
n ia  w W iln ie  w k w ie tn iu  w p o ró w n an iu  z 
m arcem  w zrosły  o 0,9 p rocen t. Na w zrost w pły 
nę ła  zw yżka w grup ie  żyw nościow ej, podczas 
gdy w g ru p ie  opałow ej zaznaczy ła  się stosun  
k aw o  dość znaczna  zn iżka cen.

— Popraw a .stosunków san itarnych w W il 
nic. Skuteczna w alka z ihorolm m t zakaźne
mi. D zięki e n e rg icz n e j a k c j i  lekarzy  sa n ita r  
nych w o sta tn ich  ty g odn iach  d a je  się zau w a­
żyć n a  teren ie  W ihia  w y raźn a  p o p raw a  s to ­
su n k ó w  w d z ied z in ie  s a n ita rn e j  Z an o to w an e  
o sta tn io  n as ilen ie  ty fu su  b rzu szn eg o  d z ięk i 
m o m en ta ln ie  zas to so w an y m  śro d k o m  zapobie 
g aw czym  zm n ie jszy ło  s ię  do  m in im u m . Obec 
nie n o tu je  się zaledw ie k ilk a  w ypad k ó w  w t- 
godinu, M niejw ięcej ta k  sam o  p rzed staw ia  się 
sy tu ac ja  i z innem i ch o ro b am i zakaźnem u O- 
gółem  w m in ionym  ty godn iu  na  te ren ie  W ilna  
na cho o rb y  zak aźn e  zapad ło  3 7osób, co 
-slosunku d o  tygodn i p o p rz ed n ich  stanow a 
dość znaczną  p ro cen to w ą  zniżkę.

T E A T R  t M U Z Y K A
—  1 eati W ielki na Pohulance. —  Sukces 

i izoruiszc.j prem jery. —  „ P o k ó j n a  trzem em  
pf.etrze N r 17" (pre-m jera w czo ra j 9. 5.) — 
se  i&acyjny p ro ces w pięciu o b ra z a c h  zd o b y ł 
sofcie w s tęp n y m  bo jem  o g ó ln y  ap lau z .

Świietne d e k o rac je , re ży se r ja  i  gra a r ty ­
stów  i  pp  Szpak lew iezow ą, T ra jjszó w n ą, Ja  
.sińską, Z ieb ń sk ą  Grolie.kl:m , B ieleckim , R ych 
ło w sk ą  i  Łoifziiiskrun na czele  —- p o d f i /y m u  
ją  n a s tró j  i tw o rzą  z  te j i-ztuki w id o w isk o  
gm lnc zobaciz«nlin i p o d łsw ii. „ P o k ó j jia trze- 
<'iem p ię trze"1 g ran y  będzie  jhi ra z  d rug i i 
Irzeefii. dzis, ś 'o d a  H) lun ,i ju tro  czw artek  l ł  
bm . o godz. 8 w. w T ea trze  na P o h id n ii/c .

—  TH um talny poehńit „Żegnaj M looośel"  
po W ileńszczyźnie. P ięk n a  sz tu k a  ..Ż egnaj 
M łodośc i'' („ADodość sz iu u :" |, z k tó rą  je d /l  
obecn ie  S ta ły  T e a tr  O b jazdow y, a w k tó rp j 
w  ro lach  g łów nych w y s tę p u ją  g o śc inn ie  kró 
Iowa e k ran u  Jndw ^ja  Sm oaarska  .i St. Da< zyń 
sk j —  e-ietszy się w szęd zT  o g rn m ae m  powi - 
dzen-em .

M aty T ea tr  O b jazdow y T ea tró w  M iejsk ich  
/ .  U S. P, w W iln ie  Jrtiłl śO; d'z3siaj k u ltu ra l  
uą  i dm -how ą p o trz e b ą  p ro w in c ji, od k tó re j 
D y rek cja  lego n r le g o  T e a tru  o trz y m u je  Fez 
w ' p o d z ię k o w a rf,i . (ustne  ii p isem ne) za tak  
p ięk n ą  dz ia ła ln o ść .

„Z egnaj M łodości' („M łodość sz u m i"  g*:i 
n a  b ęd zie  dzfś, środa  10 bm . w B a ran o w i­
czach , 11 bm . w S to łpcaoh , 12 bm . w N ieś­
w ieżu, 13 bm . w- L un ińcu , 14 bm . w P iń sk u . 
15 bm . w K obry  ni u.

—  T e a tr  M u zy tzn y  „ l .u tn la " .  — ,P a ra d ą  
g w iazd '4. Dziś o g. 8,30 w y s tąp ią  w W i1 n :e 
ra z  jed en  ty lko  m ajw y h iiiiie js ł a rty śc i e k ra  
nu  p o lsk ieg o ' M arja  B ogda, \d a n i  B ro d z is ’’, 
M ieczysław  C ybulsk i H an k a  .R unow iecka i K i 
zim it-rz O h rzan o w sk i —  w w ie lk ie j rew ji, 
z iiw ie ra jące j o s ta tn ie  now ości .Stolicy p, t. 
. .P a ra d a  G w iazd". Z a in te re so w an ie  w ystępem  
zn ak o m ity c h  .artystów  film o w y ch  —  o i b r , y 
miie. P o zo sta łe  b ile ty  n ab y w ać  m ożna dziś 
od1 godz, 11 ran o .

—  „C n c tlb v a  Z u zan n a  -. W p ią te k  n a j ­
b liż szy  w ch o d zi na re p e r tu a r  te a tru  „L u tn ia  
pełna h u m o ru , w erw y, o raz  p ięk n y ch  m olo- 
d v j  św ie tn a  o p e re tk a  G ilberta  „C n o tliw a Zn 
zanm a“ z u d z ia łem  całego ,zes'połu n rty sty cz  
nego.

C eny znśżone.
—  ,,Macica" na przedstaw ieniu poponid- 

niew em . N iedzk-lne przedstaw  ienic p o p o lu j  
■niiowe po  cen ach  p ro p a g an d o w y c h  w y p e ln : 
d o sk o n a ła  o p e re tk a  K a lm an a  „M arica*' w 
ip rem jero w ej o łw adzie. C eny p ro p ag an d o w e ,

—  M ikołaj O rłów gra w W iln ie n a  z a p ro ­
szenie W ileńsk iego  T ow arzy stw a  F 'ilharnio  
niczengo w na tlch o d zącą  niedzielę 14 bm . w 
sa li iK o n scrw ato rjurn (Wiislka 47). Św iatow ej 
sławy .p ian ista  dla jed y n y  rccż-tal w przeieź- 
d z ’e do k ra jó w  b a łty ck ich  —,

Szczegóły w afiszach

Na zjazd fKanlowtzyk6w 
I ŻeligowczyKdw

W  zw iązk u  zc Z jazdem  13 j 14 b n . v 
W arszaw ie  K auiov.czy'ków  it Ż eligow czyków  
j>. K u ra to r O kręgu  S zk o ln eg o  W ileń sk ieg o  

'zezw olił n a  u d z ie len ie  u rz ęd n ik o m  i nauozv 
c ie lom  \\'s /.\stk  -'h  szk ó ł w  Oikręgu, k tó rzy  
jia teżą  d o  Z w .ązku  Ka.nm w czyków i Żeligaw  
czykóc  i p ra g n ą  u d z ia ł w Z jczezju
u rlo p o w  aa  czas trw a n ia  Z jazd u , a gdyby 
o d leg łość  od  W arszaw y  m ie jsca  ich  zawile 
s7 kan j i  tego wi m ag a la  —  rń \, nież nu dn i .12 
li 1.3 m a ja  1933 r.

Wycieczka z K atsw k do Wilna.
W lrzoraj p rz y b y ł ;. Katowu- do  3Vilna dc 

logow any u-rzędnfk ta m te jsz e j dyya k c ji 1. > 
le jow ej p . A lfred H a jek , P rz y ja z d  ,>go zw .'; 
zaiiiy jes t <z organiz-acją w vc cc z kj k ra jo z ąy  
w eze j z Katowi*.- do  W ilna , W ycieczka przs- 
b ed a ie  do W iln a  na ZieJofle Św ięta j ma *':• 
sk ła d ać  z 350 osób.

W y cieczk a  zabawy w- W iln ie  k i.k a  iini. 
i zwSedii zab y tk i h is to ry cz n e  W iln a  . o 1,.:- 
Uc*

NA WILEŃSKIM BRUKU
N trk s z c z u M .tW T  w y p a d f : k .

W czoraj w  noey na skutek w łasnej n i“ 
c.sfcożiHcści padt ze schodów 32-lcUii han(' 
la iz  .Motel ZłatKin (Zawalna 55).

W  stan ie  ciężk im  przew ieziono gn do am 
nulatorjum  pogotoy ia  ratunkow ego, skąd po 
nałożen iu  opatrunków  przew ieziono go do 
szpita la  żydow skiego. (e).

OSKARŻA MĘŻA O RIGA.MJĘ.
W czoraj do w ydziału śledczego m. W ilna  

zgłosiła  s ię  m ieszkanka folw arku O ehm ieui- 
*ffiki, M iehalina (.zerkacow a i zam eldow nie:

Od czterech lat jest w seperacji z m ę­
żem . O statnio n ie w iedziała  naw et gdzie m ąż 
przebyw a Onogdaj jednak, podezas pobytu  
w W iln ie, zupełn ie przypadkow o dow iedziała  
się , iż m ąż jej m ieszka w W ilń ie przy ul. 
Sulw-cz 4 i n ie  m aj.y rozw odu —  poślubił 
niejaką Janinę K ochanow ską.

M ichalina C zerkasowa oskarża w obec le­
g o  m ęża P io tra  o  bigam ję.

Zeznania jej zostały  zaprotokółow ane i  w 
spraw ie tej w szczęto  dochodzenie. (cl.

D źw iękow e Kino

C A S M S 0

Wielka 47, tel. 1541

D Z  Ś!  B  Itflfffc IfMti r m  ■  «T  f i  I m  -  Z uroczą gw iazdą

U l  Jennv L i n d  G r a c e M o o r e

D ra m a t  ro m an ty cz n e j  m iło śc i .  P rz e p ię k n y  śp ie w .  P o c z ą t e k  o god z .  4— ó— 8— 10.(5

M w ltfc. Klno-TaatrtiELIOS
M M łk ł  *8, tel. 8-28

DZIŚ PR EM JER A! Najwybitniejszy przebój najnowszej predukejt Peramountu

GDYBYM F AŁ MILJON
R e ży se r ja  E L u b ic za .  GARY COOPER, AfYNNE GłbSON. N A D  P R O G R A M :  A t ra k c je  d ź w ię k o w e .

P o c z ą te k  o g 4, 6, 8 i 10.15. Na I-szy  se a n s  ceny  z n iżo n e  -

PAN D Z i ś l  J e d y n e  p  p  F ilm  b u d z ą c y  n a js z la& ie tn ie jsz c  s truny  aerca  lu d z -  

a rc y d z ie ło  p o d z i-  j  ^  P ^ |  |  k ieg o .  C ie k a w e  p ie s e n k i  m u rzy ń sk ie ,  k o m e d ja  ry su n -  

wu g o d n e  k o w a  i P. A. T. u z u p e łń .a ją  m irą  ca ło ść  p rog ram u.

Dźwięk. Klno-Teatr

Ś w ia to w id
Mickiewicza 9

OZIŚI W ie lka  a t ra k c ja  aezonul T r z y  g o d a in y  iroiocNu d o  łezl N a jw y b i tn ie js i  kom icy  św ia ta  Fllp i Flap, Krtł-

F I  p  i  F l a p  w  L e g j i  C n d z o r i M n a l u r j
l u b ie ń c ó w  W iln a ,  o raz  2j N a jn o w sz a  o p e r a t k a  p o l s k a  z udz .  n a jw y b .  a r t  poi.  10% DLA MNIE. C e n y  od  25 j r .

Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w  Wilnie wciągnięto nastę­

pujące w pisy :
W dniu 27 II. 1933 r.

13376 1. F irm a ; „Sk lep  d o d a tk ó w  szew sk ich  
L e rm an " , w  W iln ie , ul. 1 S zk lan a  7. Sk lep  d o d a tk ó w  
szew sk ich  F irm a  is tn ie je  o d  1901 r. W łaśc ic ie l — 
K ejla  L e rm a n  zum . p rzy  uJ. Z aw ałn c j 31 w W iln ie .

521— VI.

frank Gospodarstwa Krajowego
W  m y i l  §  16 S ta tu tu ,  p rz e p ro w a d z o n o  w dniu  28 k w ie tn ia  1933 roku

X I V  L o s o w a n i e
S % 'W y ch  l ia tow  z a s ta w n y c h  R anku  ś jo s p o d a r s tw a  K ra jo w eg o ,  o p i e w a ją ­
cy ch  na  z ło te  w z ło c ie  w-g d a w n e g o  p a r y te tu .

13377. I. F i r m a : „.Sprzedaż sk ó r  L ip n ik  A jzyk i 
Szm ueJ —- L ida  S p ó łk a  firm o w a" . S p rzed aż  sk ó r . Sie 
d z ib a  w L idzie, p rzy  u l. R ynok 57. Spólnacy zam . 
w  L idz ie  A jzyk  L ip n ik  p iz y  ul. Macldiewiicza 63 : 
Szm uel L ip n ik  p rz y  u l. M ackiew icza 59. S pó łka  f i r ­
m o w a p rz ek sz ta łc o n a  z  firm y  jed n o o so b o w e j „ I.in  
n-ik A jzyk"' is tn ie je  n u  m ocy  um ow y z  d n ia  27 g ru d ­
n ia  1932 r. i z aw a rta  n a  c.*a& n ieo g ran iczo n y . Z arząd  
s ta n o w ią  o b a j w sp ó ln icy  W szelk ieg o  ro d z a ju  zobo­
w iązan ia  w eksJe cze.kii p len ip o ten c je , in d o sy , um ow y 
Ł8 diowtawy to w a ru  p o d p isu ją  p o d  stem p lem  f irm y  
o b a j sp ó ln ic y  P o k w ito w a n ia  z o d b io ru  w sze lk ie j 1«- 
rf-spond<-iicji p rz e sy łe k  L> p rz ek a zó w  p ien iężn y ch  p  >1- 
p isu je  k ażd y  ..p o im k  z  o so b n a . 525— VI.

13378. I. F irm a : „W u lf E p sz te jn  i S półka  - -  
S p ó łk a  fdlrmowa". Sklep  d rożdży , p a p ie ru  i s z p a g a ­
tu . Sjedzibf. w W iln ie  p rz y  ul. W ie lk ie j 37. Spóinl 
cy  W u łf E p sz te jn  zam . w W iln ie  p rz y  ul. W ie lk ie j 
37 i  J a k ó b  DenowBkli zam . ta m ie  S p ó łk a  firm o w a 
p rz e k sz ta łc o n a  z lirm y  jed n o o so b o w e j: „Sk lep  dróż 
d‘ży W ulfa  E psizte jna  is tn ie je  n a  inocy  um ow y z 
d n ia  30 g ru d n ia  1932 r. u z u p e łn io n e j u m o w ą d o d a t­
k o w ą  z druia 8  lu teg o  1933 r .  j zsrwlgrta n a  cza6 n ieo- 
g ra n ń  zony  Z arząd  s ta n o w ią  o b a j w spóliflcy . WTszel- 
k ie  um o w y  p len ip o ten c je  w eksle  czek i i ży ra  o raz  
in n e  d o k u m en ty  p o d p isu je  p o d  stem p lem  firm o w y m  
k ażd y  ze w sp ó ln ik ó w  526— Vf.

13370. I. F irm a : „ L e ja  Sz lak  —  T an i P a p ie r" , w 
W iln ie , u l. R u d n ick a  8. Sk lep  p a p ie ru  i m a le rja fó w  
p iśm ien n y ch . F irm a  is tn ie je  od 1933 r. W łaśc ic ie l — 
L eja  Szlak  zam . w W iln ie , p rz y  ul. N iem ieck iej 21 
m. 10 w Wlilnie. 527 -VT.

W dniu 3 .III. 1933 r.
1 1380 1 F irm a : „H alin a  Ju rjew iczó w n a" ' w W ' 

lejce, u l. P iłsu d sk ieg o  20. K sięg arn ia  y -sk ta d  
ja łó w  p iśm ie n n y c h . F i r m a ' is tn ie je  od 1933 r. W ła ś­
c ic ie l ■— Haliima Ju r je w icz ó w n a  zam . p rzy  ul. P i łs u d ­
skiego 54 w W Łlejce. 528—-V!,

13381. I. F irm a : „ Jó z ef Ś liw iń sk i"  w O ran aeh . 
p o \s . W jiieńsko-Troi Jcicgo. p rzy  ul W ito ld o w e j 23. 
S p rzedaż  w ódek , wlin i a r t. sp ożyw czych . F irm a  ist­
n ie je  o d  4 m arc a  1932 r .  W łaśc ic ie l —  Jó ze f Ś liw ińsk i 
izam. pr7.y ul. W ito ld o w e j 23 w  O ra n ae h . 529— VI.

13ft82. I. F irm a : ..Braciia G olub i S półka ". S lu p  
zboża S iedziba  »' L eb iedziew ie  pow . M ołodei-k iegi. 
P rz e d s ięb io rs tw o  is tn ie je  od  28 s ty c zn ia  1932 r. Spói- 
n icy  zam , w m iasteczk u  Lcliiedr/iew ie pow . M utodec- 
kiiego. Ju d e i G u rw ic z ,. Fa jw a Golub, T a n ia  G ołtib. L e j­
ba  Ciołub, (.liahn  Kt.fc.jin an , 'C haim  B erm an  i E la  Al- 
p erow icz . Spółka firm o w a z aw a rta  n a  m ocy  k tu  /.e- 
zn an eg o  d n ia  ,26 s ty c zn ia  1932 r, p o d  Nr. 96 p rzed  
N otarju-szem  S lan is law cm  G h iząs to w sk im  w M ołi- 
d cczn ie  na czas ni<'i>granicz.ony Z arząd  ipó lk i .stano­
w ią  E la  A lperow icz i Ju d e i G urw icz. W-e.kstc i wsz.el- 
kic zobowiąizajn.ia m a ją tk o w e  w szelk ie  a k ty  u rz ę d o ­
we i  p ry w a tn e  o raz  p e łn o m o cn ic tw a  |iod 'p iauje za- 
rza.d. 530- VI.

1338.3, 1. F irm a : „W o jło k  —- Nuiiąciwny. —  S. Ko- 
pc.toasiicz i L. T a je "  sp ó łk a  firm o w a" . W y iw o rn a  
w o jło k ó w  z e z o e h ra łn ią  w ełny . S iedziba  w  Sw ięc:a- 
n a c li p rzy  ul. N ow o-Sw fecinńskicj 35. P rz e d s ię b io r­
stw o i ś t i r ę je  od 1 k w ie tn ia  1932 r. Spó ln icy  Sam uel 
Kopeilowicz zam . w W iln ie  p rz y  Ul. Z aw ałn c j 33 i 
L ejn a  T a je  zam . w Św śęcinnaćh p rz y  ul. N ow ośw ie 
d a ib k ie j  27. Spółka firm o w a zaw a rta  n a  m ocy un io  
w y  z dn ia  1 k w ie tn ia  19.32 -r. tia c zaso k res do d n ’a 
1 k w ie tn ia  1937 r. Z a rz ąd  należy  do o b u  w.spólni- 
ików Wniesie c z lk i i żyra  ak ty  pleniitpotencjc i w szel­
k ie  zo b o w łąźan ia  p ie n ię ż n e  pod(pisujn pod stem p lem  
firm o w y m  o b a j .spóhik-y. O db ió r k o re sp o n d en c ji k w i­
tow ać ż .spółkę-yjir.zed władwwni ecp re ze n lo w ać  m oże 
każdy  wwpólnik z o so b n a . 531 —VI

X L o s o w a n i e
7 % -w y c h  l is tów  z a s ta w n y c h  B. O. K. em is j i  II, o p ie w a ją c y c h  ns z ło te
w z łoc ie  w-g no w eg o  p a ry te tu

VI  L o s o w a n i e
7 % -w y c h  l is tó w  z a s ta w n y c h  B. G. K. em isj i  111 i lV -e j t o p ie w a ją c y c h  n a  
z ło te  w z łoc ie  w-g n o w e g o  p a ry te tu .

V L o s o w a n i e
7 % -w y c h  l is tó w  z a s ta w n y c h  B G , K* emisj i  \ f t o p ie w a ją c y c h  na złot« 
w z ło c ie  w-g n o w e g o  p a ry te tu .

I V L o s o w a n i e
7 % -w y c h  l is tó w  z a s ta w n y c h  B. G. K, em isj i  V I ,  o p i e w a ją c y c h  na z ło te  
w z ło c ie  w-g n o w eg o  p a ry te tu .

V I I I  L o s o w a n i e
8 % -w y c h  o b ł ig a c y j  b u d o w la n y c h  B. G. K. emisji  I, o p ie w a ją c y c h  na złote, 
w  z ł o c i c  w-g n o w e g o  p a ry te tu .

I V  L o s o w a n i e
S % -w y ch  ob łigacy j  b u d o w la n y c h  B. G. K.  em is j i  II, o p ie w a ją c y c h  na złote- 
w z ło c ie  w-g n o w e g o  p a ry te tu .

X I I I  L o s o w a n i e
4 7 2 oraz  4 % -w y c h  l is tó w  z a s ta w n y c h  b, Banku K ra jo w eg o ,  K ró le s tw a  GaH~ 
c ji  i L o d o m e r j i  z W . Ks. K rak o w sk iem ,  n a s tę p n ie  P o l sk ie g o  B anku  K ra jo ­
w eg o ,  p r z e j ę ty c h  i sk o n w e r to w a n y c h  p rzez  B ank G o s p o d a r s tw a  K ra jo w eg o  
W yka zy n u m ery c zn e  w y lo so w an y c h  o d c in k ó w  z a w ie ra  .M o n i to r  P o l sk i "  

z dn ia  9 m aja  1933 r, Nr. 106. T a b e le  lo so w ań  m o g ą  in te re s o w a n i  przejrzeć: 
w z g lę d n ie  p o d ją ć  w C en tra l i  B a n k u  G o s p o d a r s tw a  Kra jów , i w jego  O d d z ia ła c h .

W y p ła t a  n a leżn o śc i  za w y lo so w an e  8 i 7 -% w c  liely z a s ta w n e  oraz  8 % -w e  
o b l ig a c je  b u d o w la n e  B anku  G o s p o d a r s tw a  K ra jo w eg o  w p e łn e j  w a r to ś c i  n o m i ­
na lne j ,  a tak ż e  k u p o n y  p ła tn e  d n ia  30-go c z e rw c a  1933 roku ,  tak  od  w y lo s o w a ­
nych  jak  i w  o b ie g u  b ę d ą c y c h  sz tuk ,  o d b y w a ć  się  b ę d z ie  w Centrali BanKli 

W  W a r s z a w i e  i w jego  O d d z ia ł a c h  p o c zą w sz y  od d n ia  30 cze rw ca  1933 r o k u r 
n a  p o d s t a w ie  p r z e d ło ż o n y c h  o d c in k ó w ,  w z g lę d n ie  k u p o n ó w .

W y p ła ta  n a leżn o śc i  za w y lo so w a n e  4 */s i 4 % -w e  l is ty  z a s ta w n e  b. B anku 
K ra jo w eg o  w ich  p e łn e j  w a r to śc i  n om ina lne j ,  p rz e ra c h o w a n y c h  na w a lu tę  z lo to w ą  
oraz  za  k u p o n y  p ł a tn e  30-go c z e rw c a  1933 roku ,  ta k  od  w y lo so w an y c h  ja k  i w 
o b ieg u  b ę d ą c y c h  l is tó w  z as ta w n y c h ,  o d b y w a ć  się b ę d z ie  w O d d z i a l e  B a n K t i  
Gospodarstwa Krajowego we Lwowie, k tó ry  teroi e m is ja m i  a d m in is t ru je ,  
a t a k ż e  w C e n tra l i  i innych  O d d z ia ł a c h  B anku  od dn ia  30 c ze rw c a  1933 r. p o ­
cząw szy ,  za p rz e d ło że n iem  o d n o śn y c h  o d c in k ó w  w zg lęd n ie  k u p o n ó w .

O p r o c e n to w a n ie  w y lo so w an y c h  l is tów  z a s ta w n y c h  i ob ł igacy j  b u d o w la n y c h  
us ta je  z d n iem  30 c ze rw c a  1933 roku.

13384. I, F irm a : „Bej>la To,pol“ w  W iln ie , u l. Sza- 
w elska  ,3. Sk lep  b ław a ln y . F irm a  is tn ie je  od 1933 r. 
WŁa^c.k>if”l —  Jkejla T o pa l zam . p rz y  za ul. Szerok im  
•Vr. 7 w  W iln ie . 332— V\.

Dc ak t Nr. 1478 —  1931.

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  Sądu  G rodzkiego  w W lJnió  r r w :ru  IV 

z a m ie sz k a ły  w W iln ie  p rzy  u l. B azy ljań sk io j 4, na  
zasad z ie  a rt. 1030 U, P . C. og łasza , że  w  dniu 10 bm . 
1933 r .  o d  g o d z in y  10 r a n o  w W iln ie  p rzy  ud. G ro­
ch o w ej Nr. 5 odiDędziie s ię  sp rz e d a ż  z p rz e ta rg u  pub- 
licznego  ru c h o m o śc i n a le żą c y ch  do A le k san d ra  H a- 
ry n a , sk ła d a ją c y c h  s ię  ze sto d o ły  1 sp ich rza  na  ro z ­
b ió rk ę . o sz a co w an y ch  n a  su m ę  zł. 510 gr. —•

W iłuo , din. 27. 4. 1933 r.
K o m o rn i l  (— ) A Maciejowski.

W  '  LOSY do  1-e| KLASY 27-el 
Loterjl Państwowej

są  już  do  n a b y c i*  w  n asze j  szczęś l iw e j  k o lek tu rze  
C e n a  za  1/4 lo su  zł.  10. 1/2— zł.  20. 1/1 — zł. 40. 
C iąg n ie n ie  ro z p o cz y n a  się  już 18 go m a ja  r. b-
GIAwna w ygrana w  szczęSIfwym wypadku 
DW A mlłjony zł. Lo sy w y sy ła m y  n a ty c h m ia s t  
po  w p ła c e n iu  n a  nasze  k o n to  P. K. O . 18.607. 
A d re so w ać :  W a rsz a w a ,  M a rsz a łk o w sk a  58, m. 34

Kolektura Loterjl Państwowej Nr 757.
N a ż ą d a n ie  w y sy łam y  b e z p ła tn i e  P la n  U rz ę d o ­

w y 27-ej Po lsk ie j  P a ń s tw o w e j  L o te r j i .

DO SPRZEDANIA
kotkJi ra so w e  b a rd zo  lu d ­
n e  i  ta n io  ul. W iielka 11 
tn 2 p rz y  K u rsac h  K ro ju .

l i  U P i Ę
o k azy jn ie

i i i e i  i k i i i i !
Ol :r ty  do  A dm in is t ra c j i  
, K.urjera W." p o d  A , W.

Z a rz ą d  Hoiedu E u ro p e j 
—- skdego w W iln ie  — 

W YDZIERŻAWI 
o d  za raz  lo k a l pod 
Zakład R estauracyjny  

z całkowśitym  u m eb lo w a­
li cm  i u rz ąd z en ie m . -— 
W iad o m o ść  n ą  m ie jscu .

Dużv garaż
(m oże  b y ć  w o z o w n ią  lub 

sk ła d em  na tow ary )
D O  W Y A JĘ C IA  
Z a rz e c z e  Nr. 7

Dr. Zeldowicz
C h o ro b y  sk ó rn e ,  wener,*.

n a rz ą d ó w  m o cz o w y c h ,  
od  g. 9— 1 i 5—-8 wiecz_

i>f Zeldov icrow
C hor.  ko b iece ,  w e n e r y c z ­
ne, n a rzą d ó w  m o cz o w y c h  
od  g. 12— 2 i 4— 6 wieer*.
Mickiewicza 24, teł. 277

Dr. S. KAPŁAN
* p e c ' . c b o ro b y  w e n e ry c z n e  
i sk ó rn e  Przepi OWBCUf-
slę i w z n o w i ł  p rz y ję c ia  
c h o ry ch  p rzy  Ul. . a g l ć i -

lo.isKiej 8, m. 20
(z ul.  W i le ń sk ie j  32).

Akuszerka

ffl j  aer
p rzy jm uje  od  9 do 7 wiecz* 
u l ica  K a sz tan o w a  7. ra. 5,*

W. Z .  P . Nr. 69

Akuszerka
M. Brizr.nt
p rz y jm u je  bez p rzerwy
przeprowadziła slą

Z w ierzy n iec ,  T o m .  Z a n a  
Ht lewo G e d e m f t o w t k ą  

ul. G ro d z k a  27.
W, Z .  Nr. 3093

S p r z e d a m  p ia n in o
w d o b ry m  stan ie  

u! G im n a z ja ln a  10—2
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GDY MI NI E  Z A W I E J A . . .
Przekład autoryzowany z  angielskiego,

Zaczęłam słuchać tego, co mówił
0  Learv. Paggi przvci.sk.any przezeń 
do m uru ,  wił się jak  piskorz, ale w koń 
r u  zmiękł i s tarłszy  czoło jedw abnym

ękaw em  piżamy, zgodził się, że ktoś 
Hińgł wyjść z pokoju b ra w le y a  bez 
naszej wiedzy

Ja jednak  nie odstąpiłam  od swo­
jego twierdzenia, chociaż mnife ono 
niepokoiło. P ierwszy .raz w życiu 
zw ątpiłam  w ^^ iaitecl wo moich oczu
1 uszu.

•Więc, panno Saro -  zak o n k lu ­
dował 0 'L e a ry  —- zeznania pani sp ro ­
w adzają  się do tego, ze słyszała pani 
głosy w pokoju  F raw le y ‘a, że z tyrli 
drzwi n ikt nie wyszedł i że nie zasta- 
ia pani w pokoju  nikogo oprócz zabi­
tego. A jednak m ord  został p o p e łn io ­
ny  i okno  i d rugie drzwi były zam knię 
te To wszystko nie klei się w logicz­
n ą  całość.

R o z d z i a ł  VJ.
— Cóż ja na to poradzę? -  odrzu 

c iłam-cierpko. —  Puńska rzecz kleić. 
Ja  mówię tylko to, co w iem, wiem to, 
co widziałam i słyszałam.

—  O L eary popatrzy ł na mnie t ro ­
chę gniewnie i yyidocznie postBaiowif 
zaniechać narazić  tej kwest ji, ho zwró 
cił się do innych i w ypytał  icti wszyst 
kicli bardzo badawczo i szczegółowo, 
gdzie byli kiedy padt strzał, jak  do tar 
h do poko ju  zabitego i co widzieli po 
drodze. Ostatnie py tan ie  podkreślał z 
naciskiem, chociaż wszycscy wydawali 
się trochę zmieszani. Helena p am ię ta ­
ła tylko, że spotkała  Teresę na galerji 
i że zbiegły po schodach p raw ie  je ­
dnocześnie z 0 ‘L ea ry ‘m, Morse zeznał, 
że zderzył się w bawialni z Barre ym 
i ze obaj krzyknęli ,,co to?"  —  i e  p o ­
tem zobaczyli nas  w pokoju Fravrley‘a. 
B arre pierwszy, on za nim B runker

wyrecydował chłodnym, nie;sympaty<?2 
nym  głosem, że- spał i, obudzony lul­
kiem wystrzału usłyszał wrzawę i po­
dążył za in n j  mi aa  miejsce nieszczęś­
cia. Lai Kiflian oświadczyd, że spał j:a 
m iennym  snem  i cłiociaż w ystrzał mu 
siał go obudzić, zrozum iał c' się sta 
ło dopiero, gdy usłyszał -głosy w s ą ­
siednim pokoju. Wsz yscy oprócz Pag 
gi'ego zeznali, że spali i że zostali o- 
budzeni bukiem  wystrzału. S k w ein  
nikt nie cierpiał na bezsenność.

CPLeary zain teresow ał się specja l­
nie zeznaniem Kiibana, no go badał 
najdłużej. I ja dziwiłam się, że m ło ­
dzieniec, sąsiadujący z Frayvley'cm 
przez ścianę, znalazł się ostatni na 
miejscu zbrodni. Co yy-ięcej. ośw iad­
czył, że przed w ystrzałem  nie. słyszał 
żadnych  głosów. Pow tarza jąc  to, spój 
rzał na  m nie wyzywająco. W tem sta- 
d jum  śłedzlyya Pagi poruszył się, od 
chrząkną ł i rzekł, jak  mi się zdawało, 
trochę nieszczerze.

—  Coś sobie przypom niałem . D ro­
bnostka, proszę pana, ale Frawley 
skonał na  mo.jem ramieniu . Zastaliś­
my go konającego. —  Głos m u  się t ro ­
chę załamał, ale ciągnął dalej już z u ­

pełnie spokojnie. Odniosłam  nawet 
wrażenie, że spojrzał na  Killiana ze 
zfośliwem zadowoleniem  —  Otóż, 
Frayvley coś szepnął os ta tn im  tchem 
nim skonał...

Znóyv urwał.
Killian popatrzył nań  z p ra w d o ­

podobnie u daną  obojętnością, a 0 'L s -  
ary zapytał chłodno:

—  No, co powiedział?
—  Początek wyrazu, jedną  sylabę. 

Nie zdążył dokończyć: Chrupnął: 
„Kill... i skonał. —  Obciągną! na so­
bie fałdy jedwabnego szlafroku, "przy­
gładził k lapy i dokończył niedbale- 
—- Pewnie chciał biedak powiedzieć, 
zę 'go zabiło.

F lltian purpu row y  z gniewu, s k o ­
czył ku PaggPenni i po tknął się o 
brzeg derki, yv k tó rą  się był owinął. 
0 ’Leary zwrócił się szybko do limie:'

—  Czyr pan i  to słyszała?
1" illiun usiadł z rozm achem  i spoj­

rzał z pasją  na sk ra j  derki.
—  Czy i pani lo słyszał^? —  po­

wtórzył Ó ‘Leary.
—  Słyszałam —  w arknęłam  Chcia 

łam  zadać kłam  Paggi emu, tak  jak 
on mnie zrobił, ale nie mogłam. T r i ­

um falny uśmieszek na |x;łnych czer- 
yvonvch ustach Włocha powiększył 
jeszcze m oją  irytację.

'-— Jak ie  pani odniosła wrażenie? 
Go mogło znaczyć to „Kill...?"

—  Jak ie  wrażenie? — O dpadam  
szorstko. —  Byłam tak zaskoczona tą 
okropnością, że nic m iałam  głowy na 
żadne wrażenie. To jest m am  JŚilne 
wrażenie, że F raw ley  pow ied/ia ł 
„Kill..." *). Więcej nie wiem.

■—- Ale starczyło pani głowy, ż e b y  
zobaczyć pewne papiery  na stolił u 
toaletoyyym — m rukną!  złośliwie P ag ­
gi, oglądając paznokcie i uśm iecha­
jąc się proyyokacyjnie. Nigdy nic ż y ­
wiłem względem nikogo .morderczych 
uczuc, ale .iege b y ł a b y m  w tej oliwi’: 
udusiła z najw iększą satysfakcją. Rę­
ce z a S y y ę d z iły  mnie gw ałtow nie ,  zw ła­
s z c z a ,  ż e  po  słowach Włocha zapadło 
.szczególne milczenie. WszysGjĘ]patrzy 
li na mnie; wszyscy oprócz niego i A 
nety, k tó ra  .gapita się na ogień. W y ­
dało mi się, ż e  w tych spojrzeniach 
zbiegających się na mo jej osobie, k ry ­
ło się coś zagadkowego,’ jakby  jakieś

Kill zabić tpo  ang ie lsku ).

porozumienie, czy wspólna wiedżia, 
Gzy zdarzyło się wam  kiedy s tąpnąć 
na pozornie tw ardy  grunt, k tóry  o k a ­
zał się bagnem  i zafalował pod w aszą 
stopą kolisto, jak  w oda? Otóż ja doś- 
wiadcz.ylam analogicznego w rażen ia ,  
ja k tó ra  nie m iew am  nigdy żadnych  
przywidzeń.

—  Papiery  — rzekł powoli Ne 
well Aiorse, zjadając m nie  niespokoj-. 
nym yyzroKiem. —  Czy pani.., czy b y ­
ty... —  Zwrócił się do  Paggi‘ego, —  
Coś lv powiedział, Jo?

— Z apytaj pielęgniarki —  odrzu­
cił Włoch, wzruszając atłetycznemi 
ramionami.

Teresa zaciskała i otyyoerata małe 
zn.szczonc ręce jak im ś d rap ieżnym  
gestem Matylda św idrow ała m nie 
przenik liw ym  wzrokiem.

KilLian przerzucił ze m nie oczy n a  
za trw ożoną t w a r '  Mors a i p rz y m ru ­
żył je w taki sposób, jakby  chciał z 
niej coś wyczytać. Lucja wyciągnęła 
do mnie długie ramię, odziana yve fla- 
nelę —  na szczęście nie mogła m n te  
dosięgnąć —  i rzekła chrapliwie:

(D. cą. n.)

W ydawnictwo „Kurier W lleńskl“ S-ka i. ogr. odp Drukarnia ,.ZNIGZ“, Wllno> Biskupia 4, teł. 3- 40 Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkis.


